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Zbiór pieśni i piosenek
obyczaj owy cli i okolicznościowych.

miłosnych, aryi i dumek, piosenek wiejskich: 
mazurów, krakowiaków, kujawiaków, ofoertasów, 

piosenek dla rzemieślników, weselnych
i różnej innej treści

Z  m e l o d y a i i i i .

Opracował

L. N o e l ,

P O Z N A N  

j j f a k ł a d e m  I l ó i ę g a r n i  I f c t t c l i c M e j  

- 1885.



|||!rzynosz§ wam pieśni stare. 
Ale takie rześkie, jare,
Ze słuchając, jak we wiośnie
Dusza gdyby ziele rośnie,
I świat jej sig w oczach złoci,
Aż sig cała rozochoci.
Serce żywo zakołata, !
I duch, jakby ptaszek lata,
I człek mówi sam do siebie:
Jeszczeć Pan Bóg jest na niebie!

Śpiewaj ludu polski, złoty,
Wypowiadaj twe tęsknoty,'
U orania, u. zasiewu, —
Poty serca, póki śpiewu.

% „Przygrywki" Teof. Lenartomcza.

Czcionkami E. Schmadickiego — Litografia T. Szulca w Poznania.
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Infuł mo j a  u łn bio na . Juini wdzięczna
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zło ta druna! Mo twe cno iij, kto jirzipiuotij;
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Mo wych wali cl'.mielę twój zło ty \

i .  L u tn i moja ulubiona,
L u tn i ■wdzięczna, złotostruna.
Kto tw e cnoty, kto przymioty,
Kto wychwali dźwięk twój złoty?

2. Tyś na  frasunki i troski 
D ar z nieba zesłany boski;
T yś w sm utkach ludziach jedyną, 
Ochłodą i medycyną. -

3. Chcesz wiedzieć, jak ie j na tu ry  
M uzyka? — Jerycha m ury 
Nie taranem , ani działy,
Lecz od niej poupadały.

4, Przypom nij sobie i  ową 
Dziwną m anią Saulową:
J a k  się nie wprzód ukołysał,
Aż wdzięczna arfg usłyszał.
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5. W spomnieć i dawniejsze czasy,
Gdzie tańczyły góry, lasy,
Pardowie i lwi okrutn i 
N a m iły  dźwięk trackiej lutni.

6. Lecz się pewnie mało rzekło,
Je j słuchało kiedyś piekło,
Gdy Orfeusz w piekle ęony 
Szukał liryk, bijąc w struny.

7. Ale i w morzu, patrz, ona 
Czyni dziwnym Amfiona;
Jego w srogiej m orskiej toni 
L u tn ia  trzym a, lu tn ia  broni.

8. Acz i nieba kołowroty 
Odprawn]ą swe obroty 
H arm onii n a  głos dziwny,
Nucąc Bogu zw ykłe hymny.

9. T ak i w boj n bez przynęty 
Nie bywa mosiężno - dętej 
T rąby? Ażaż i lusztyki 
W ażą co, gdy bez m uzyki?

10. Teć m uzyka m a zaloty,
K tórą snać przez cztery m łoty 
Kowalskie, bijący oraz 
M iał wynaleźć Pitagoras.

11. Lubo z takiego początku 
Do tego przyszła porządku,
Że dwadzieścia głosów może 
Liczyć je j w porządnym  chórze.

12. A słyszyszże lu tn i i ty,
Że m ania gość niezbyty,
Zaś przy tobie, wziąwszy czaszę, 
Melancholią wystraszę.

W espazyan Kochowski.
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1. Gdyby orłem być! L ot sokoli mieć!
Skrzydłem  orłem lub sokołem 
Unosić się nad Podolem ;

Tamtem życiem żyć!

2. D roga ziemia ta! Myśl ją  moja zna!
Tam najpierwsze szczęście moje,
Tam  najpierwsze niepokoje,

Tam  najpierw sza łza!

3. Tam  bym noc i dzień, J a k  zaklęty  cień,
Tam  bym lata ł, ja k  wspomnienie,
P ierś orzeźwiał, czerpał tchnienie.

Boże, w orła  zmień!

4. Gdyby gwiadzką być! N ad Podolem tkwić!
Jasnem  okiem w noc majową,
Nad kochana lubej głową 

Do poranka lśnić!

5. Albo z po za m gły, Zsyłać słodkie sny!
J a k  w jeziora tle  przejrzystem  
Odbijać się św iatłem  czystem 

W  kropelce je j łzy!

6. Potem  cały dzień, J a k  zaklęty  cień,
Niewidzialnem patrząc okiem,
Zachwycać się jej widokiem!

Boże, w gwiazdkę zmień.



7. Próżno się tych dni Obraz duszy śni. —
Zapłacz luba, gorzkim  płaczem 
Nad Podolem — nad tułaczem,

Co by ł m iłym c i!

8. Potępieni m y! W spomnieć serce drzy!
O rły lecą, — gwiazdy ciekę,
Kraj w okowach, ty  daleko, —

A w  około łzy!
Maurycy Gosławski.

3. . m  t a f l e / .

m
sm. - óa/ 

Js/rrę/ pyr jiią  aie z Jco j i y  t&/.

1. H et przez ł%kę, het przez pole 
P§dzę do tej, k tórą wolę;

K onik zarzał, ranek  świta, 
Isk ry  sypią się z kopyta.
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2. I  stanąłem  tam  przy chatce, 
Skłoniłem  się pani matce.

A ona mnie grzecznie wita,
I  po co przybyłem, pyta.

3. W ięc do nóg je j pochylony 
Rzekłem : że tu  szukam żony,

Że ma córkę urodziwą,
Niechże zrobię ją  szczęśliwą.

4. Mam chatkę, pełne stodoły,
Konie, krowy, cztery w oły;

Że mam wszystko co potrzeba, 
W ięc je j nie zabraknie clileba!

5. „H ej, B asinku! życie moje,
„P atrz  aj że, przed tobą stoję !a :

A Basia się uśm iechała 
I  z pod fartuszka zerkała.

6. W ięc schwyciłem ją  za rączkę, 
Złotą włożyłem obrączkę.

A Basia się uśmiechała,
Niby nie chciała, — a chciała.

7. Sześćdziesiąt la t z góry przecie 
J a k  ją  kocham, wszyscy wiecie;

Dziś prawnukom, o niej prawię 
Siedząc pod piecem n a  ław ie.

G
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1. Za Niemen, liet, precz!
Koń gotów i zbroja, dziewczyno ty  moja, 
Uściśnij, daj miecz!

Za Niemen, Za Niemen? I  czemuż wzajemnem 
Nie przylgniesz tu  sercem, Cóż wabi za Niemen? 
Czy kraj tam  piękniejszy, Kwiecistsza tam błoń, 
K raś niej sze dziewoje? Że tak  spieszysz doń?
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2. Nie spieszę do dziew!
J a  lecę na gody, czerwone pić miody, 
Niewiernych lać k re w !

Chcesz godów? — poczekaj, Kochanie ty  moje!
J a  gody wyprawię, — Nasycę, nap o ję !
Ach, serce ci wierne Z m ych piersi tu  rwij, —
Łez moich się napij! — Napij mojćj krw i!

3. Dziewczyno, stój! stój!
Twe słowa ja k  brzytwy, ja k  z pola, ja k  
Powrócę, jam  twój. (z bitwy

Nie wrócisz, nie wrócisz, Kochanie ty  do mnie,
Tw e serce odwyknie, Tw a pamięć zapomni. —
Patrz, koń już  opuszcza Pastw isko i żłób,
A w polu czerwonem Niechybny twój grób !

4. J a k  wielki jes t Bóg!
J a  w oręż ten  wierzę, gdziekolwiek nim 
Tam padnie mi wróg! (zmierzę

Jeśli już  tw a wola, Idź walczyć na wroga;
Ach biednaż ja , biedna! Jak aż  we mnie trw oga; 
Niechże Cię Bóg mocny Przed wrogiem ukryw a,
Ach, sm utnaż m a d o la! — Ach ja  nieszczęśliwa!

Z aleski.
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Tain na górze ja w o r  sto i jawor* W e d #  
th me ToxaIcirca dztj stromeJ koza/c mtoduii
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IIPĘI
Frosze cie lne, m oja m iła , donieś to mażii ti-

1. Tam  na górze jaw ór stoi, jaw ór zielonieńki,
Ginie kozak w obcej stronie, kozak młodziusieńki.
„Ginę, ginę, w cudzej stronie, śmierć mi oczy tu li;
^Proszę ciebie?* moja miła, donieś to m atuli!” J

4
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2. P rzyszła m atka, przyszła m atka, przyszła m atuleńka, 
Obróciła swoje lica przeciw synaleńka.
„Otóż widzisz, mój syneczku, moje drogie dziecię!
„Nie słuchałeś ojca, matki, — tak ie  twoje życie.££

3. „Proszę matko, proszę ciebię, pięknie pochowajcie; 
„Niech we wszystkie biją dzwony, w  organy zagrajcie! 
„N iech mnie tylko nie chowają popy ani diaki,
„Jeno  same ukraińskie grzebią mnie kozaki!*

m t r .
0 .  0 j l a t n i e  h u ' <
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Aehjjrt tbli- za- ta  chwila rot-sta ma,

£3^1 r r. lf.
Co mo że wiecznie nas roiła cu d  z jo - baJ
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Mo-ie o statnie ócł te po io - gna- 11 ta.-

"'r  ____■ --------- ------------- --------------

Mo - że o - s ta  - im  ra z  vio m  nnj z ao- oci.

1. Ach już  się zbliża ta  chwila rozstania,
. Co może wiecznie nas rozłączy z sobą!

Może ostatnie są te  pożegnania,
Może ostatni raz mówimy z sobą.
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2. K rótk ie wzajemnej szczęśliwości chwile 
M inęły szybko, ja k  srebrzyste zdroje;
O, srogie męld, o, nieszczęsne żaie,
Ach jakże ciężko ran ią  serce moje,

3, Z tobą ju ż  giną nadzieje, roskosze,
Zostawiam ty lko  w ielką serca zgnbę,
Jedynie tylko o to niebios proszę,
By dały  męztwo przetrzym ać tę  próbę.

4. Ach, pomnij o mnie! Oto w twoje progi 
Przyszedłem  złożyć mej przyjaźni chęci: 
Niechaj ci szczęście sypie kw iat pod nogi! 
Bywaj mi zdrową! i miźj mię w pamięci!

, i i  % e C ' 
CaziW

—
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Fol s it priem yił jiiecA turni żyje przem ys(m i
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1. Polski przemysł niech nam żyje,

Przemyślowi cześć!
Bo w nim dążeń dziś si§ kryje 

Narodowych treść!

2. Brak przemysłu dawniej dwoił 
Narodowy trud;

On pomostem, który spoił 
Z szlachtą polski lud!

3. Lecz nauki nam potrzeba,
By osiggnąć szczyt!

Pracą sobie skarbmy chleba,
Zapewniajmy byt!

4. Wigc ochoczo, a wytrwale, —
A wnet stanie gmach,

Oo przyświadczy naszej chwale,
W wrogach wzbudzi strach!

5, Każdy bo z nas, który spłaci 
Własnej biedy karb,

Przez to samo już bogaci 
Narodowy skarb!

6., A wigc przemysł niech nam żyje, 
Przemysłowi cześć!

Bo w nim dążeń dziś sig kryje 
Narodowych treść!

J .  Sz.
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1. A mam ci ja wołki moje za lasem,
A mam ci ja fujareczkg za pasem;

Jak ja na mej fujareczee zagrajg, 
Usłyszą mnie wołki moje o staje!

2. A ja wezmg fujareczkg, bgdg grać,
A bgdą sig wołki moje do dom brać; 

Jak ja na mej. fujareezce zagrajg; 
Usłyszą mnie wołki moje o staje!

S. .A schowam ja fujareczkg, ustang,
A staną ci wołki moje, a staną,

Jak ja na mej fujareczee zagrajg, 
Usłyszą mnie wołki moje o staje!

(
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1. Pomoc dajcie mi rodacy,
Gdyż okrutny los mnie nęka, 
Zebrać muszę, bo do pracy 
Jedna  mi została ręka.

2. Ziomek nędzarz, tułacz bliźni, 
Głos błagalny do was wznosi, 
Żołnierz wierny dla ojczyzny
0  jałm użnę ziomków prosi.

3. Porzuciłem  ojca, matkę,
Porzuciłem  żonę lubę,
Porzuciłem  dzieci, chatkę, 
Pogardziłem  życia zguba.
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4. Biegłem, kędy bój wrzał krwawy, 
Pod ojczyzny walczyć znakiem, 
Krew przelałem  w polu sławy,
A dziś muszę być żebrakiem.

5. Z abrał sąsiad z ły  dostatki,
W ia try  z ogniem dom zabrały ;
Nie mam żony, brata, matki,
W  grób przed nędzą się schowały.

6. Mnie zawistny los tu  gniecie, 
Znoszę nędzę, urągania,
I  nic nie mam na tym  świecie, 
Prócz tej ręki do żebrania.

7. Bez nadziei, bez pociechy,
T ak  pędzę życie tułacze,
W zdycham  do rodzinnej strzechy,
Lecz jej pewnie n ie zobaczę.

8. Za m i}  w rodzinnem ustroniu 
Może kto tam  tęskni przecie,
Może kto tam  łzę uroni,
Smutne myśli śląc po świecie.

9. K iedy w rzała wojna mściwa,
Kiedym z wrogiem staczał boje; 
Czemuż ku la  litościwa 
Nie trafiła w serce moje?!

10. Byłbym  zginął z bronią w dłoni, 
Padł, ja k  wolnym paść przystoi; 
Dziś tu łacza sm utek goni,
Na ten  ciężar nie mam broni.
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1. W esoło żeglujmy, wesoło!
Po życia burzliwym potoku;
J a k  orły  w gradowym obłoku,
Choć wichry, pioruny w około 

Wesoło żeglujmy, wesoło!

2. I  dalej, i prędzej, i dalej! 
Burza się d§sa daremnie, 
Kochanka znalazła we mnie,
Z  kochankiem  twoim poszalej,

I  dalźj, i prędzej, i dalej!
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3. Muzyka, śpiewy i  tańce,
Pochodnię godów zatlijcie,
Śpiewajcie, tańczcie i pijcie!
Zanim przystani kagańce

Spłoszę muzykę i tańce!

4. Dalej tu  do mnie młodzieńcze!
Niech każdy k ielich wypróżni,
Za życie mi ziemi dłużni,
Strójm y się w laurowe wieńce;

Żyjmy wielkością, młodzieńcze!

5. Niech każdy półbogiem będzie:
Choć gorycz dymi z kielicha,
Niech pije, niech się uśmiecha,
Niech listek  z lau ru  zdobędzie,

A każdy półbogiem będzie!
Wesoło żeglujmy, wesoło! i t. d.

6. Każde łańcucha ogniwo
Przeklęte, gdy się rozpadnie;
Gdy rdza się w niego zakradnie,
To ogniem czyścić co żywo

Rdzawe łańcucha ogniwo.

7. Przesączmy życie dla życia 
W  wielki ocean ludzkości,
Oddajmy ducha i kości!
A unikniem y rozbicia,

Oddając życie dla życia!
W esoło żeglujmy, wesoło i t. d.

W  . e W W I t  d o  .

m c j F ^ m
J f  r/urf ■ <}) ór/r r/n J/af.rf W, f./a Jhu■kr.ręf/t, e/omtr-tę-yi,



— 21 —
I

&-- 5^ 1 -
—

TM Wf
__! .

fc=»
Ąrf/

¥

- e/,

—1----f—
! "T^T ' 

n a  toc ^ - J  
i—— —l

-~ł~

■rp. a  J a  f a ł  sa  fae necsprzee?wieścili
V -

K r -bs--

na przcdrn ieścm / tv k a rczm ie  j-lan  t y  u,.

1. Jech a ł Sobek do W arsęgi 
Na welekcyą;
N ajął sobie na  przedmieściu 
W  karczmie stancyą.

2. I  ję li go przyjaciele 
Na piwko prosić,
A on ci im famulią 
Zaczął wynosić.

3, Dziadek mój by ł kasztelanem, 
M iał siwą brodę;
A wujaszek wojewodą,
Bo woził wodę.

i .  A i ta tuś mój najmilszy 
Pieszo nie chodził,
Gdy po czworo koni na noc 
W  pole wywodził.

5. Mać też moja n ie um arli,
Chociaż nie żyją,
Bo um ieli kreślić, guślić 
I  spalili ją.]
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6. A mój wujek by ł hetmanem 
Z buław ę dużę,
Chodził on ci do Puław ic 
Na noc, na Stróżę.

7. Jeden  stryj mój by ł starostę,
W ig o tern wielu;
Starostow ał n a  niejednśm  
W  karczmie weselu.

8. D rugi stryj by ł podstarości,
Dawno nie żyje;
Dosyć wcześnie przed starościę 
Zdziergli mu szyję.

9. Trzeci stryjek by ł stolnikiem,
Stoły nakrywał,
A ten  czwarty by ł podstolim,
F afu rk i zmywał.

10. Któż się teraz z famulii 
Mojój wy dziwi?
W szyscy byli zacni ludzie,
W szyscy uczciwi. —

1 %. J i i  .m  l o i i ' t u  v i j .) Je- cu 
le za, tucędfzo

m* '-* = =
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a z

a
w" rano a z bu de dem/

1. Bracia, nuż do koła,
Gdzie radość nas wola;
Do wina, do piwa,
Siadajmy wraz!
Niechaj zgraja wrogów złośliwa 
Z gniewu sig unosi,
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Śmielej radość naszą, niech głosi 
Dziś każdy z nas!

Ne pojdemy do dom aż rano,
Aż bude świtano,
Ne pójdemy do dom aż rano,
Aż bude deń.

2. Zawsze niech przy szklance 
I przy pogadance 
W zgodzie, wesołości 
Brzmi polski śpiew;
Niech sig szarpie kto chce z zazdrości, 
Nas, zmieszać nie zdoła;
Przyjaźń, wino, piosnka wesoła 
Ogłuszą, gniew. —

Ne pójdemy do dom i t. d.

8. Co wino, nie woda, J- 
Gdzie przyjaźń, tam zgoda;
Kto z nami, niech poda 
Nam swoją, dłoń!
Niechaj drogi Górny Śląsk żyje,
I jeżyk ojczysty!
Taki zawsze śpiew nasz ognisty,
Tu na to dłoń!

Ne pójdemy do dom aż rano,
Aż bude świtano,
Ne pójdemy do dom aż rano.
Aż bude den.
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13. ,-pĆ ĉ C z a f\i^ /a jU A \'
%  yutruyuoAAĄn./

ńi p ó z koszy, chlel heJuchnj nijtlowumi
P- , k . ._________  r r ć m f

i
winogrona, ja k  lmvxanij! Gaż mi potem/ 

jL ,

cożminolem, fam tu hrhicz jiod namiotem
fftf ' _______^  ■ ^ZZZ^r±=====»-

niaystlio TiiT ta wstrętneaulze, iozaltrajeiti myvisiemiRzf.
1. Pięknie, cudnie na Wołoszy 

Kraj, jak w raju tu rozkoszy,
Chleb bieluchny, pytlowany,
Winogrona jak burzany!

Cóż mi potem, cóż mi potem!
Jam tu tułacz pod namiotem; 
Wszystko mi tu wstrętne, cudze.
Bo za krajem mym sig nudzg.
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2. U Wołocha, żona, dzieci,
U Wołocha sad sig kwieci. 
Domek schludny i wesoły,
A gościnne pełne stoły.

Cóż mi potem itd.
8.. U Wołocha dziwno trodni, 

Dziwny język u Wołocha,
Ciągły ukłon, grzeczny, nizki, 
Ciągły umizg i uściski.

Cóż mi potem itd.
4. I Wołoszka nie bez ale:

Cudna, piękna każda wcale, 
Spuszcza niby czarne oczy,
Ale mrugnę, to podskoczy.

Cóż mi potem. itd.
5. Dajże Boże, daj mi, proszę, 

Bychło rzucić to Wołosze;
Daj mi orać swoją niwkę,
Ściskać swoją czarnobrewkę.

Niech no ujrzę Ukrainę,
Baz na zawsze namiot zwinę, 
Wypogodzę smętne czoło, 
Będę śpiewał, lecz wesoło.

Biały motyl Im f a ł  wydrze n a d  drzewami
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n a d  k rza k a m i J z o l a  c z y i  jiię fm ą r o ż ę ,

£ 2: -± T .
m - .co mlziffiami swerrn rf iami Jz^jhrt czyi

K

I W
f iie ln ą ró ię  co w  dziekanii, -i-me nu m am i.

1. Biały motyl bujał, w górze 
Nad drzewami, nad kwiatami,
I  zobaczył białą różę 
Co wdziękami swemi mami.

2. Zniża lot, bo przy niej blisko, 
Blisko jej prześlicznej skroni, 
Widzi stare motylisko,
Co się także brało do niej.

8. 0, poczekaj, mości panku,
Próżno waszeć się w niej durzy; 
Tobie siedzieć przy rumianku,
A nie blisko pięknej róży.

4. I pobujał nad kwiatami.
I pomyślał: niech no ona ' 
Zrobi wybór między nami,
A z zazdrości stary skona. —

3*
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5. O, królowo! moja mila,
Skłońże główko twoją ku mnie!
Róża główki nie skłoniła,
I spojrzała, ale dumnie!

6. I rzekł stary: słuchaj mała,
Skłoń twą główkg, niech popieszczg! 
Eóża skłania, choć — zadrżała,
A młodego przeszły dreszcze.

'7. Odgaduje sekret cały.
Odgaduje mą zgryzotę:
Mną wzgardziła, bom był biały,
U starego centki złote t

%
15.ltvuv>

/«•
------- ] S | --------------------------------,---

-  Smntnoż ta łnwcrtt mintno za Du na jem

■ {ff -y  .̂ 3 ■ J  " ■ ■* +-
i meczueh mohro, 
<f\ ,  i 

.ji-J ■ f  f '— --

k ś s ! = 4 = £ ę ^ 3
1)0 ser cct m i ta  jeni;

■ H M *  r . = : - ^ | — j = !
^ — U — |-------- « —

iud%ie nas nutką i i-mat ca ty  na Uzi;
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1. Smutnoż tu  smutno, bracia, za Dunajem, 
I  w oczach mokro, bo sercami tajem ; 
Ludzie nas nudzą i św iat cały nudzi, 
Cudzo, ach pusto, śród św iata i ludzi.

Nie ma bo rady dla duszy kozaczej, 
U nas inaczej, inaczej, inaczej.

2. U  nas inaczej! Och Ojczyzna Łasza,
To wszechsłowiańska królowa, i nasza! 
Bracia! zginiemy za nią, kiedy skinie, 
Ale śnić będziem o swej Ukrainie!

Nie ma bo rady  i t. d.
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3. U  nas inaczej! I  bujnie i m iło :
Hej, nie zastępuj na drodze mogiło!

_ Nie ściel się cieniem! niech' sokole oko 
Kąpię w burzanach lubo — a szeroko!

Nie ma bo rady i t. d.
4. U  nas inaczój! Ponad Ukrainę,

W skroś okolicy jarzącą się, siną,
Boże śpiewaki ciągną w różne strony;
Aż w uszach klaszcze, tak i gw ar zmącony!

Nie ma bo rady i t. d.

5. U  nas inacze j! Co zaśpiewam w dumie,
Co w głowie knowam, b ra t koń mój rozumiź; 
Rzy po swojemu, czy tabun  pamięta?
Och! za wolnością tęsknim y bliźnięta!- 

Nie ma bo rady i t. d.
6. U  nas inaczej! W ciąż nu ta  żałoby,

Bo na mogilna, bo pomiędzy groby,
K u duchom ojców przygryw a wspaniale,
O ich minionych i bojach i chwale!

Nie ma bo rady  i  t. d.
7. U  nas inaczej! Dziewczyna już  marzy.

Coś ze swój dumki zwierciedli na  tw a rzy ;
P u sta  R usałka, powiewna postawa,
Piękna, kochana, a  tęskna, a łzawa!

Nie ma bo rady i  t. d.
8. U  nas inaczej! Jakoś lżej, weselej,

Krew g ra  burzliw iej; o wina mi nie lej !
Samem powietrzem po pijanemu żyję:
A kiedy hulam, to na  łeb, na  szyję!

Nie ma bo rady i t. d. - v ;
9.. U  nas inaczój! Miłość i tęsknota,

To ja k  dwie prządki naszego żywota.
Bożeż mój, Bożej łzami modlę Ciebie,
Ja k  uml’ę, daj" mi U krainę w niebie!

Nie ma bo rady dla duszy kozaczej,
U nas inaczej, inaczej, inaczej!

B . Z a leski.
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. 1. Owo ja  M azur smnno bogaty,
Świecą się n a  mnie prześlicne saty,
Kosułecka muślinowa,
W łaśnie niby dreliskowa

D ratw am i syta, jedyna, dratwam i syta.

2. Jed n a  w robocie lezy u swacki,
D rugę słuzbista dała  cło pracki,
T rzecia jesce w ługu  moknie,
Cwarta nowa wisi w oknie,

P ię ta  w schowaniu, jedyna, p ięta  w schowaniu.
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3. Mam ci i zupan, piękny od święta,
W  którym  nas pradziad pasał cielęta;
Z m ateryi samolitej,
Jezowem futrem  podsyty,

Cały podsyty, jedyna, cały  podsyty.

4. I  pas do tego, k sta łtu  ślicnego,
Z jęcm ionnej słom y kutas u  niego;
Dawno były takie casy,
Ze byw ały takie pasy

W  nasej krainie, jedyna, w nasej krainie.

5. Mam ci i kontus pstro nakrapiany,
Snurek do niego kostownie dany;
Sklanne guzy z pętlicami,
Z okratnem i łapicami,

Rękaw y długie, jedyna, rękaw y długie.

6. Mam ci portasy da  z  karm azynu,
Po nieboscyku najstarsym  .synu,
Co pojechał na wojackę,
Na tę strasną zabijackę,

W  łeb postrzelony, jedyna, w łeb postrzelony.

7. I  capka ładna, wej ta  od miasta,
K sta łtu  pięknego cworograniasta;
I  chodacki z ostrozkami,
Jak ich  nie ma między nami,

W  nasem Mazowsu, jedyna, w nasem Mazowsu.

8. I  szabla także pięknie ostrzona,
W  k ilk u  potyckach juz  doświadcona:
Jako  ze ja  n ią wywijał,
Kiedym się z chłopam i bijał

W  Cerwsku na piwku jedyna, w Cerwsku na
piwku.

9. Jechałem  przez wieś blisko m iastecka,
Tam  mię spotkała ślicna dziewecka,
W idząc mię w tak  pięknym  stroju 
P rosiła  mnie do pokoju,

Gościa zacnego, jedyna, gościa zacnego.
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10. W yjąłem  rozlm z dobrą tabacką, 
Pocęstowałem dzieweckę chw acką;
A ona ci tez kichnęła,
I  do mnie się uśmiechnęła,

Mere*) źrebica, jedyna, mere źrebica.

11. P y ta łem  je j się: będzies mnie chciała:
Ona mi zaraz rąckę podała;
Rodzice się dowiedzieli,
Zaraz ci tez przybiezeli,

Juzci wesele, jedyna, juzci wesele.

12. O, jakże wiele mnie kostowało.
Z mojej kieseni, co się w ydało;
U traciłem  grosy etery,
Zeby dudy, basy rznęły

D la mojej Kasi, jedyna, d la mojej Kasi.

X U©UMM/Włt/,
JL iPP

'i o, m o j a -nu/ snwajpogTe~

if TCIIUAi- 7i7e, m o j a  h f ku -  chan-ko
Ł — ^

w fo Tńe zipcie p  Ty-- nie W/oMeżfpńe

*) Mere, ty le  co gdyby.
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1. Łódko moja łódko! suwaj po głębinie,
Moja ty  kochanko, w Tobie życie płynie!
W  tobie życie płynie tak  miło i prędko,
J a k  tój złotej rybce,- co goni za wędką.

2. Łódko moja, łódko! wesoło pruj wody,
- Do H alk i kochanej płynę włóczek młody; 

P łynę  włóczek młody, o niej sobie myślę 
J a k  o złotej rybce, co się pluska w W iśle.

3. Łódko moja, łódko! ja k  jaskó łka chybka 
Ponieś m nie do brzegu, gdzie jes t moja rybka.! 
Gdzie je s t moja rybka, co za mnij wygląda
I  ja k  karda deszczu, tak  mnie widzieć żąda.

4. Czarne k an i skrzydła! czarne H alk i oczy,
Gdy do niej przypłynę, to k u  mnie wyskoczy! 
To k u  m nie wyskoczy, do serca przyciśnie,
Do m ych u st przyłoży, swe usta  ja k  wiśnie.

5. Łódko-m oja łódko! o moja ty  chato!
Z tobą mile bieży i wiosna i lato.
I  wiosny i latem  kołyszą mnie wody,
A ja  sobie po nich pląsam, ja k  pan młody!

6. W oda — panna młoda, i hasam y z sobą,
A ty  ładna Halko! odziej się żałobą!
Odziej się żałobą, pójdę w W isły łoże,
Gdy o mnie zapomnisz, czego chroń mię Boże!

7. Czego chroń mię Boże! zachowaj mię cało! 
Jeszczeby dla ludzi życie się przydało.
Ty, b lady topielcze! nie kwap się n a  duszę, 
Tonących ratować, H alkę widzieć muszę.
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3. Łódko moja, łódko! posuwaj sig śmiało,
K to ma serce czyste, ten  się minie z skałą!
Ten się minie z skałą, dopłynie do brzegu,
I  po bu rzy  dozna słodkiego noclegu!

K  Wasileivski.

t). eh S/fm-UŁ-łtUeŁ.
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1. Niechaj kto chce śpiewa, ja k  czyja ochota, 
N iechaj tańczy hula, kadryla, g-awota!

My zaś Krakowiacy, znani z męztwa pracy,
Zuch chłopak w chłopaka, utniem  krakow iaka. 

A zatem chłopacy, utnijm y w podkowy, 
Najmilszy ze w szystkich taniec narodowy.

2. T ak  nasi ojcowie przed la ty  tańczyli,
T ak  i nam  w te  pląsy puszczać się najm ilej; 

Nie splami K rakusa do walca pokusa,
Nic nad K rakow iaka nie ma dla Polaka.

A zatem, chłopacy i t. d.

3. Gdy Człowieka kiedy co w sumieniu zmula, 
Śpiewa wśród niedoli, k iedy grają, hula!

Przytem  g-dy dziewczyna, śliczna ja k  malina,
Do tańca nas nęci, któż sig jćj wykręci.

A zatem  chłopacy i t. d.
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4. Nie jeden mazepa dotąd się nie ruszy,
P ók i ze dwie flaszki w ina n ie wysuszy!

U nas choć bez wina, zawsze dziarska mina,
Zawsżeśmy weseli, choć człek nie podchmieli,

A zatem, chłopacy i t. d.

5. Miło Krakowiakom  w podkóweezki dzwonić, 
Milej od napaści k ra j piersią zasłonić!

A gdy do dom wróci, znowu wesół nuci,
I  znowu hu laka śpiewa krakow iaka!

A zatem chłopacy utnijm y w podkowy, 
Najmilszy ze wszystkich taniec narodowy.

Syrokom la.

OL -C l
i

rC î ■li&ni''.
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P/ijnir no dci odot/poda odstanego

(id o ń  u i , do  pg bo i t j
Ł

£
czer- mo - ne da •fezn-ece*

i.
Płynie woda od ogroda 
Od samego Gdońca; 
Czarne b u ty  do roboty, 
Czerwone do to ń ca!
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2 .'
Przyleciały, zagruchały 
Dwa siwe gołąbki;
Oj Jadw isiu, kochajm y się, 
Dajmy sobie gąbki.

Przyleciały,
Dzikie gęsi w rzędzie; 
Żebym ja  ci buzi dała 
Chwalił byś się wszędzie.

P łyn ie  woda da od groda,
Co Krakowem zowią,
Oj dziewczyno, strzeż się jeno, 
Bo cię chłopcy złowi%.

P iękny  ogród, śliczny ogród, 
Za ogrodem jag re s t:
M iałeeh ci ja  p iękne dziewczę, 
P iesek mi je  zagryzł.

A do lasku po coś Jaśku  
D a chodził w- leszczyny, 
Lepiźj było dopilnować 
Przed pieskiem  dziewczyny.

5.
Ptaszek w lesie p iórka niesie, 
Na gniazdeczko składa,
I  ja  bym ci gniazdko usła ł, 
Aleś mi nie rada!

6.
P ły n ie  chybka w W iśle rybka, Jeśli wam się n ie podoba, 
Goń j^, jeźliś prędki, Że ja  wam tak  śpiewam:
D a n ie  boję ja  się ciebie, Zaśpiewajcie sobie sami, 
A ni twojej wędki. J a  się na  was gniewam !

2 0 , 'd C o to  \ i u \  i l ia  w m w A m /.
2 * . « ■ .  •••• ' •

i #
0/  Tie wilii/ miter wi j e  zm ł h  meni

WgTiladu/u my fen fa Iw
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pod sci- mo ho ne la . Skautxirki,

ska-iitju- sm hele on jirohi nm j t

Serce cho ne mwipodaty, a fruda ne zff/tjr-

1. Oj ne w itsy w iter wije 1 
Z w itk i meni treba, 
W yhladaju myłeiikoho
Z pod samoho neba.

Skażit zirki, skażit jaśni, 
H de dn*) probuwaje,
Serce cbocze w ist’ podaty, 
A knda — ne znaje.

2. Koły wirno mene lnbyt 2 
To ja  mu prysniu sia,
Choć i sonnyj uhadaje,
J a k  za nym żuriusia.

Skażit z irk i i t. d.

3. Nechaj nasza lubow znaje 3. 
Nasze myłowanie;
Nechaj w innej zemli maje 
Dobre poczywaiiie.

Skażit zirk i i t. d.

W dosJownem  brzm ien iu  
po polsku.

. Oj nie ztąd w iatr wieje 
Zkęd mi trzeba,
W yglądam  m ilutkiego 
Z pod samego nieba.

Powiedzcie gwiazdki, po­
wiedzcie jasne, 

Gdzie on przebywa; 
Serce chce wieść p<
A kędy — nie wie.

Kiedy wiernie mnie lubi, 
To ja  mu przyśnię się,
Choć senny odgadnie, •
J a k  za nim frasuję się. 

Powiedzcie gwiazdki itd.
Niechaj naszą miłość zna, 
Nasze m iłowanie;
Niechaj w innój ziemi ma 
Dobre spoczywanie.

Powiedzcie gwiazdki itd .

*) on, czy ta j w in.
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1. Cudo nasze, dziewczę nasze 
Wybiegło za sioło,
Jaskółeczka, drobne ptaszę,
Lata przy niej w koło.

2. A tak czasem szybko bieży 
Ptaszę uprzykrzone,
Że oledwie nie uderzy 
W jej włosy kręcone.

3. Daj mi pokój, moja miła;
— Nie mogę, nie mogę,
— Twój braciszek mnie przysyła 
■— Do Ciebie na drogę!

4. — Oo dzień on z za rdzawej kraty
— Śpiewa piosnkę swoją,
— Jaskółeczko, leć do chaty
— Zobacz siostrę moją.

5. — Czy jej modre oczy duże
— Cicha łza nie rosi?
— I czy jeszcze-białą róże

W jasnych włosach nosi?,—
Z  „Lirenki“ T. Lenartowicza.

4
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1. Z tam tej strony jezioreczka

Ja d ą  panowie; hej, hej, mocny Boże, 
Jadą  panowie!

2. A mam ci ja  kiera lawendy
W  moim ogrodzie; hej liej mocny Boże, 

W  moim ogrodzie!
3. Uwiję ja  trzy  wianeczki,

Puszczę po wodzie, hźj, hej i t. d.

4. O brał ci się pan najmłodszy.
W ianka dokroczy; hej, hój, i t. d.

5. ,A ja k  kroczył jedną nogą 
W padł pod kolana, hej, hej i t. d.

6. A ja k  kroczy ł dragą nogą 
C ały utonął, hej, hej itd.

7. „A wypłyńże wrony koniu, _
Ź siodłem do domu, hej, hej i t. a.

8. Hiepowiadaj koniu wrony,
Żem ja  u tonął; hej, hćj i t. d.

9. Ino powiedz, koniu wrony,
Żem się ożenił; hej, hej i t. d.
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10. Pojąłem  sobie żoneczkę,
W  morzu szczubliczkg, hej, h(5j i t. d.

11. A moje złote ostrogi
Z wodą w ypłyńcie; hej, htij i t. d.

•12. A moje złote pierścienie
Bijcie pod brzegi; hźj, hźj i t. d.

13. A moi teraz bratowie,
W  morzu rakowie; hśj, hej i t. d.

14. A moja tęraz pierzyna
Na morzu trzcina, hej, hej i t. d.

15. A moje teraz poduszki
W  morzu kamyszki, hej, hej, mocny Boże, 

W  morzu kamyszki!
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1. A witajże jak sig miewasz 
Kasiu jedyna?
Ozy ty sobie przypominasz 
Twego Marcina?

Go to z tobą raz na wieńcu 
W karczmie wywijał;
I od rana do wieczora 
Twe zdrowie spijał.

2. I ja ciebie także witam,
Miły Marcinie;
I  o twe si§ zdrowie pytam,
Tylko jedynie.

Bo jakem się z tobą, luby, 
Eozstać musiała,
Tom od rana do wieczora 
Płakać musiała.

3. Bo matusia mnie swatali 
Z starym borowym;
A tatuś mnie też łajali 
Ciężkiemi słowy.

A ja biedna, nieszczęśliwa,
Nie moja wina,
Żem nie mogła kochać Stacha 
Jeno Marcina.

4. Jeno mi nie beez, dziewulo, 
Jeno mi nie becz;
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Utrzyj oczka, uspokój sig,
Rzuć frasunek precz!

Bo w niedziele w ojców chacie 
Rzucim sie śmiele 
Do nóg ojcu, do nóg matce
I  już wesele!

5. Już ja nigdy nie zapomnę 
Tych pięknych słówek:
Chociaż nie wiem, co to papier, 
Ani ołówek.

Ale sobie zanotuje 
W sercu o tobie,
O codziennie czytać bede 
Po cichu sobie. -

u w a y  i
( _ /

i i
Już'ni miesiąc zeszedł, jisrj sie u- śpi ty,

i

i
J  cói łam Maszczę <za ~bo- rem.'?

mi» =
Termie nurie czeka M- Iotl mof miły.
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Laura.
Ju ż  miesiąc zeszedł, psy sig uśpiły,

I  coś tam  klaszcze za borem. 
Pew nie mnie czeka mój P ilon  miły, 

Pod umpfrionym  jaworem.

Nie będę sobie warkocz trefiła, 
T ylko włos zw iążę sp la tany : 

Bobym sig jeszcze bardziej spóźniła, 
A mój tam  tęskni kochany.

W ezmę z koszykiem m aliny moje,
I  te plecionkę, różową:

M aliny będziem jed li oboje;
W ieniec m u włożę na głowę.

Prow adź m ię teraz miłości śm iała;
Gdybyś mi skrzydła przypięła! 

Żebym, najprędzój bór przeleciała! 
Potem  P ilona  ścisnęła.

Oto już jawor... Nie masz miłego!
Widzę, że jestem  zdradzona!

On z przyw iązania żartuje mego; 
Kocham zm iennika P ilona.

Pewnie on teraz koło bogini
Sw ij czarnobrewki Dorydy, 

Rozrywkę sobie okrutną czyni, 
Kosztem m śj hańby i  biedy.

Pewnie jej m ówi: że obłądzona
W dzieram  się w drzewa i bory,

I... zam iast jego białego łona, 
Ściskam nieczułe jawory.
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Pilonie! wtenczas... kiedym  nie znała 
Jeszcze miłości szalonej,

Pierwszy raz jam  ja  w twoich zdybała 
Oczach i mowie pieszczonej.

Jakże mię mocno ubezpieczyła,
Że z tobą będę szczęśliwi}!

A z tem  się chytrze ukryć siliła,
Że bywa czasem fałszywą.

Słabą niewinność łatw o uwiodą !
Teraz wracając do domu.

Nauczać będę moją przygodą,
Żeby nie wierzyć nikomu.

Ale któż zgadnie; przypadek jak i 
Dotąd zatrzym ał Pilona?

Może on dla mnie zawsze jednaki,
Możem ja  próżno strwożona ?-

Lepiej mu na tym  naszym jaworze, 
Koszyk i wieniec zawieszę,

Ju tro  paść będzie trzodę przy borze... 
Znajdzie!... jakże go pocieszę!

Och nie! on zdrajca; on u  Dorydy,
On może teraz bez miary,

•Na sprośne z nią się w ydał bezwstydy...., 
A ja  mu daję ofiąry....

W idziałam  wczoraj, ja k  na nią... m rugał; 
Po tem coś cicho mówili:

Pewnie to dla niej ten  ldj w ystrugał,
Go mu się wszyscy dziwili.

Jakżeby moję hańbę pomnożył,
Gdyby od L aury  uw ity

W ieniec na głowę Dorydy włożył.
Jako  łup  na  mnie zdobyty?

W ianku  różany! gdym cię splatała, 
Krwiąm cię rąk  moich skropiła:

Bom twe najmocniej węzły spajała,
I  z robotąm się kw apiła.



Teraz bądź świadkiem  mojej rozpaczy,
I  razem naucz P ilona:

Jako  w kochaniu nic nie wybaczy 
Prawdziwa miłość wzgardzona.

T łukę o drzewo koszyk mój miły,
Ewę wieniec, którym  splatała,

Te z nieh kaw ałki będą świadczyły, 
Żem z nim na wieki zerwała...

Kiedy w chrościnie P ilon  schroniony 
W ybiegł do L aury  spłakany,

Juz  by ł o drzewo koszyk stłuczony. 
W ieniec różowy stargany.

F i l o n .
O popędliwa!... o j a  niebaczny!... 

Lauro!... poczekaj... dwa słowa...
Może występek mój nie ta k  znaczny, 

Może zbyt kara  surowa;

Jam  tu  przed dobrą stanął godziną, 
D ługo na ciebie klaskałem ;

Gdyś nadchodziła między chrościną 
Naum yślnie się schowałem.

Chcąc tajem nice twoje wybadać,
Co o mnie będziesz mówiła?

A ztąd szczęśliwość moję układać,
Ale czekałem zbyt siła.

Pierwsze twe skargi o Dorys były, 
Sądź o mnie, Lauro  inaczej:

Kogożby wdzięki tam te wabiły,
Kto cię raz tylko obaczy?

Prawda, źe czasem z n ią się bawiło, 
Mając znajomość od długa;

Ale kochania nigdy nie było, —
Nie już  ten kocha, co mruga.

Oto masz ten  kij, po nim znamiona 
Niebieskie gładko rzezane,

W  górze zobaczysz nasze imiona. 
Obłędnym  węzłem związane.
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Cóżem zawinił; byś mnie gubiła 
Przez twój postępek ta k  srogi? 

Czyłiż dla tego, żeś ty  błądziła,
Ma ginąć F ilon  ubogi?

Jeśli się za co twych gniewów boję...
To mnie tw a rozpacz strap iła : 

Drogom  kupow ał ciekawość moję;
Łzamiś ją  swemi płaciła.

Ale w tem wszystkiem złość n ic nie m iała 
W szystko z powodu dobrego;

J a  wriem, d la czegoś tyle p łakała,
T y  wiesz mój podstęp dla czego ?

L a u r a .
Dajmy już pokój troskom  i zrzędzie;

J a  cię niew innym  znajduję;
Teraz mój F ilon  droższy mi będzie,

Bo mie ju ż  więcej kosztuje.
F i l o n .

Teraz mi L au ra  za w szystko stanie, 
W szystkim  pasterkom  przodkuje;

Do gniew u ją  wzrusza kochanie,
I  dla miłości daruje.

L a u r a .
Jedna  cię Dorys wyłączyć miała,

Jój pierwsze miejsce naznaczę.
Na to wspomnienie drżę zawsze cała : 

Cóż, kiedy cię z nią obaczę!

F i l o n .
D la  twego, Lauro, przypodobania, 

Przyrzekam  ci to na  głowę:
Chronić się będę z nią widywania,

W  żadną n ie wnijdę rozmowę.

L a u r a .
Czemże nagrodzę za te  ofiary?

Nie mam prócz serca wiernego; 
Jedne ci zawsze przynoszę dary, 

Przyjm ij jak o  co nowego.

5
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F i l o n .
Któżby dla ciebie nie zerwał węzły 

Przyjaźni, co mnie nęciły?
W  twej pięknej tw arzy wszystkie uwięzły 

Nadzieje moje i siły.

'L  a n  r  a.
J a  mam mieć z płaczu po tw arzy sm ugi;

Ale, ja k  mi się nadarzy 
Spleść i ułożyć warkocz mój długi, 

Mówią, że mi to do twarzy.

F i l o n .
Gdyby m i Akast daw ał swe brogi 

Ze złotem swojej Izmeny, 
R zekłbym : Akaście ! tyś jest ubogi,

Bo moja L aura  bez ceny:

L a u r a .
Ani ja  pragnę szczęścia wielkiego, 

K tóre (choćbym też i miała),
Za jeden uśmiech F ilona mego 

Zarazbym  z chęcią m ieniała.

F i l o n .
O światło moje pośród tej nocy;

Zagrodo mego pokoju!
T y  jeszcze n ie wiesz o ' twojej mocy.

A ja  czuję ją !  o moja!
L a u r a .

Połóż twą rękę, gdzie mi pierś spada, 
Czy słyszysz to serca bicie?

Za; uderzeniem każdem ci gada,
Że cię tak  kocha ja k  życie.

F i l o n .
Daj- mi ust... z k tórych i niepokoje,

I  razem  słodycz wypływa.
T ą  drogą poślę zapały moje

Aż gdzie tw a dusza przebywa.
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L a u r a .
Czy w każdym  roku tak a  z kochania, 

J a k  w osiemnastym, możoła?
Jeż li w tem nie masz pofolgowania,

Ja k  człek miłości wydoła?

F i l o n .
Ściśnij twojego Lauro! Filona;

J a  cię przycisnę wzajemnie:
Serca zbliżone łonem do łona, 

Rozmawiać będą tajemnie.

L a u r a .
T y  mię daleko ściskasz goręcej,

A jam  cię tylko dotknęła:
Nie przeto, Filon, kochasz mię w ięcej: 

Miłość mi siły  odjęła.

F i l o n .
Lauro! c<5Ś dotąd dla mnie świadczyła 

Jeszcze dowodzi to mało,
Że mię tak  kochasz, jakeś mówiła: 

Jeszcze mi prosić zostało.

L a u r a .
Tegom się m iała z ciebie spodziewać?

Jakże to skarga niezbożna!
Nie proś, nie każ mi: ty  mię chcesz gniewać 

Kochać cię więcej nie można.
F i l o n .

Kiedyż mię za to n ie będziesz winić?
I  kiedyż będziesz wiedziała,

Co do dzisiejszej łask i przyczynić;
Że tak a  miłość nie cała?

L a u r a .
Filonie! widzisz wschodzące zorze,

Ju ż  to drugi raz k u r pieje.
Trochę przydługo bawię na  dworze... 

J a k  m atka w stała! truchleję.
5*
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F i l o n .
Żal mi cię puścić, nie śmiem cię trzymać 

K iedy przyspieszy czas drogi,
Gdy z moją L aurą  i słodko drzymać,

I  bawić będę bez trwogi?
L a u r a .

Miesiącu! ju ż  ja  idę do domu!
Jeź liby  kiedy z Dorydą 

F ilon  tak  traw ił noc pokryjomu,
Nie świeć, niech na nich dżdże idą.

Fr. Karpiński.

Z z icu ia em . 1

gieśń więźnia. 1
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1. Czemu smutek serce toczy ?
Czemu w żyłach stygnie krew?
Czemu bledną moje oczy?
I  posępna moja brew?

2. W  okolicy moja strona;
Tam prawdziwy życia zdrój,
Tam została moja żona 
I  maleńki synek mój.

3. Chciałbym widzieć ojca, matkę,
Do rodzinnych wrócić stron; 
Chciałbym ujrzeć własną, chatkę,
I  mej wioski słyszeć dzwon!

4. Ty, co stwarzasz ziemskie ludy, 
Wszechmogący Boże mój!
Skróć me troski, skróć me trudy, 
Zakończ ciężkich cierpień znój!

*) Pieśń tę śpiewali w r. 1848 więźniowie
w  Moabicie pod Berlinem.
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1. Rzy koniczek mój bułany,
Puśćcie, czas już, czas!
Matko, ojcze, mój kochany,
Żegnam, żegnam was!

Zdała słyszę trąb hałasy,
Dobosz w bęben brzmi;
Rzucam, rzucam słodkie wczasy, 
Błogosławcie m i!

2. Hej, luzaku, konia podaj ;
No nie płaczcie już!
Raczej, matko, męztwa dodaj, 
Krzyżyk na mnie włóż!



Cóżby życie warto było, 
Gdybym gnuśnie zgasł;
Dosyć, dosyć się marzyło, 
Teraz nie ten czas!

3. Słyszeliście, grzmią armaty, 
Rozpoczął się bój!
Żegnaj łąko, drzewa, chaty,
Dalej, koniu mój!

Więc, koniku mój bułany, 
Ruszaj, czas już czas.
Matko, ojcze mój kochany, 
Żegnam, żegnam was!

A. E . Odyniec.
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1. Śliczne gwoździki, piękne tulipany, 

Gdzieżeś mój Stasiu, Stasiu mój kochany? 
Czyli cię wzięli żeglarze na mfi&e,
Ze się me serce utulić nie może!

2, Wy mądrzy ludzie, co gwiazdy liczycie, 
Czyli o.moim Stasienku nie wiecie?



Może wpadł w* niemoc,' może "biedę znosi 
Może zapomniał o swej lubej Zosi.

3. O serce, serce! któż ten ból wytrzyma, 
Kogom kochała, nie ma go już, nie ma! 
Oj! nie ma, nie ma! i pewno nie będzie, 
Któż mnie sierotę rozweselać będzie?
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1. Jam  róża w maju urosła,
W wiosennej porze się wzniosła; 

Jeszcze me pączki kwiat kryją, 
Nietknięte ręką niczyją.

2. Jestem jak  latorośl młoda,
Na każdą stronę się poda;

Jeśli wam miły kwiat róży, 
Zasłaniajcie mię od burzy!

3. Jeśli wiatr mroźny zawieje,
Lub upał słońca dogrzeje;

Chrońcie mię od tej zarazy,
Bom młoda, mogę mieć skazy.

4. Wolno wam się przypatrywać,
Wolno wam zdała podziwiać;

Lecz zerwać, to mnie jest szkoda, 
Bom jeszcze świeża i młoda.

5. A gdy się w kwiat już rozwinę, 
Wiem, że już wtenczas nie zginę;

Sama już będę ostrożna,
Bo zerwać już będzie można.

6. Wtenczas wprzód cierniem ukolę, 
Zanim się zerwać pozwolę;

Lecz tylko temu w ofierze,
Kto kocha stale i szczerze!
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swić-cie-

1. Zapytajmy się, dziewczyno,
J a  siebie, ty  siebie:
Czemu marnie lata  płyną.
Dla mnie i dla ciebie?

2. Czyż przeszkodą będzie całą, 
Że nie mamy złota?
Ach, czyż kiedy ono dało 
Sezęście dniom żywota?



3. Czyż nie dosyć nam chateczki, 
Chateczki bielonej;
P o  p o d  l a s k i e m ,  k o l o  r z e c z k i ,

W  d ą b r o w i e  z i e l o n e j ?

4. Gdzie słowików sto tysięcy, 
Gdzie krociami kwiecie?

A c h  d l a  d w o j g a  c z e g ó ż  w i ę c e j  

P o t r z e b a  n a  ś w i e c i e ?

s
- f

r _ «
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1. Gdy jestem w przyjaciół gronie, 
Zdaje mi się, żem szczęśliwy;
Ale przy kochanki łonie,
To obraz szczęścia prawdziwy.

Lecz one często zdradzają; — 
Czego się po nich spodziewać, 
Kiedy niestale kochają?
Więc sobie lepiej zaśpiewać!

2. Gdy raz przy boku Maryli 
W  zielonym siedziałem gaju,
Zdało mi się w owej chwili,
Że w prawdziwym jestem raju.

Lecz wszak za jesieni przyjściem 
Zmiany musim się spodziewać; 
Drzewa się rozstają z liściem... 
Więc sobie lepiej zaśpiewać!

3. I  tak  pośród trosk i burzy 
Nie tracę nigdy nadziei,
Że i mnie szczęście posłuży 
I  mnie nawiedzi z kolei.

Lecz szczęście poczciwych mija, 
Czegóż się po niem spodziewać? 
Niegodnym najczęściej sprzyja... 
Więc sobie lepiej zaśpiewać!

4. A kiedy już idzie sprzecznie,
Trudno oprzeć się losowi. —
Brząkać złotem, ostatecznie 
Nie wielkie szczęście stanowi.
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Niech więc kto inny rozpacza,
Gdy się na los swój chce gniewać; 
Niech sobie skarcą uwłacza...
Ja  sobie wolę zaśpiewać.

5. Ą jeśli pozwolą nieba,
Ze ciebie, luba, posiędę,
O suchym kawałku chleba 
Taką, piosnkę śpiewać będę:

Żem z kochanką mą szczęśliwy,
Że mogę mój los opiewać; —
Żem na złoto nie jest chciwy,
I  że sobie — lubię śpiewać!
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1. W iju t witry, w ijut bujni, 1. 
Aż derewa hnut sia;
Oj, ja k  bołyt serce moje 
Sami sliozy liu t sia!

2 . T raczu lita  w lutym  horiu, 2. 
I  końcia ne baczu;
Tólko meni łehsze stanę,
J a k  troszka popłaczu.

3. Ne pomożut slozy szczastiu 3. 
Serciu łeksze bude,
Kto szczasły w buw, choć cza- 

soczok 
W o wilc ne zabude.

4. Jestże ludy, szczo i mojej 4. 
Zaw ydujut doli?
Czy szczasływaż^ta byłynka, 
Szczo roste u  poły?

. Oj u  poły, na pisoczku 
Bez rosy na sołnci? 
Tiażko żyty bez myłoho 
I  w swojej storońci!

5.

W  dosłow nym  przekładzie 
po lsk im :

W ieją w iatry, wieją bujne, 
Aż drzew'a gną się.;
O, ja k  boli serce moje, 
Same łzy  leją się!
Tracę la ta  za latami
I  końca nie widzę;
Tylko mnie Iżdj (się) stanie, 
Gdy trochę popłaczę.
Nie pomogą łzy szczęściu, 
Sercu lżej będzie, —
Kto szczęśliwy by ł choć 

chwileczkę 
Na wieki nie zapomni»
Sąże ludzie, że i memu 
Zazdroszczą losowi ?
Czy szczęśliwa ta  bylinka*) 
Co rośnie w polu?
Oj wr polu na piaseczku 
Bez rosy na  słońcu?
Ciężko żyć bez miłego
I  w swojej stroneezce.

*) B ylinka, roślina.

6



(!(!
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1. Była babulinka z rodu bogatego,
Miała koziołeczka bardzo rozpustnego; 

Fik mik, fik mik,
Szwadyrydyrydy ciach, mach, ciach, 
Bardzo rozpustnego;

2. A ten koziołeczek ten był bardzo tłusty, 
W yjadł on babuli ogródek kapusty.
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F i k  m i k ,  f i k  m i k ,

S z w a d y r y d y r y d y  c i a c h ,  m a c h ,  c i a c h ,  

O g r ó d e k  k a p u s t y .

3 .  W z i ę ł a  b a b u l i n k a  k i j a s z k a  m a ł e g o ,  

Z a c z ę ł a  w y g a n i a ć  k o z i o ł k a  p s o t n e g o .

F i k  m i k ,  f i k  m i k !

S z w a d y r y d y r y d y  c i a c h ,  m a c h ,  c i a c h ,  

K o z i o ł k a  p s o t n e g o .

4 .  I  w y g n a ł a  c i _  g o  n a  r o z s t a j n e  d r o g i ;  

Z a j e d l i  g o  w i l c y ,  z o s t a w i l i  r o g i .

F i k  m i k ,  f i k  m i k !

S z w a d y r y d y r y d y  c i a c h ,  m a c h ,  c i a c h ,  

Z o s t a w i l i  r o g i .

5 .  W  j e d n y m  r ó ż e n k u ,  p i w o  w a r z y ł a ;

W  d r u g i m  r o ż e ń k u  s ł o n i n ę  s m a ż y ł a ;

F i k  m i k ,  f i k  m i k !

S z w a d y r y d y r y d y  c i a c h ,  m a c h ,  c i a c h ,  

S ł o n i n ę  s m a ż y ł a .

(Skrócoitś:)

3 S e ć g l o s i e  p o  r o s i e .

G*
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O 11: O n a :
1. Leć głosie po rosie, 3. Acli, nie ostatniej sza,

Po niskiej leszczynie, Brońże tego Panie!
Idź powiedz odemnie: Kto sig z kim  pokochał 
Dobra n o ć ! dziewczynie. Ma cigżkie rozstanie.

2. Dobra nocka, dobra, 
Moja najmiłejsza; 
Pono już  do ciebie 
Dróżka ostatniejsza.

4. Rozstańże się, rozstań, 
Kalino z jaworem,
Ja k  j a  sig rozstanę 
Z kochaneczkiem moim.

O b o j e :
5. Kalina z jaworem 

Rozstać się nie może! 
T ak  i nas rozłączysz 
Chyba Ty, o Boże!
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s& fe żm e msze, bk^/yieltić A „

'rzeóct/izć. 
i B -

/ /
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tn e -lz, frze-fa p e t/.

1. Nuże żywo, postaw flasze! 
Trzeba pić!

Bo wesołe życie nasze, 
Kiedy pełne krążą, czasze; 

Trzeba pić:
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2 .  O j c i e c  N o e  w i n k o  c h w a l i ł ,

K i e d y  p i ł !

Z a  t o  g o  t e ż  B ó g  o c a l i ł ,

G d y  p o t o p e m  ś w i a t  z a w a l i ł ;  

T r z e b a  p i ć !

3 .  A l e k s a n d e r  n i e  ż a r t o w a ł ,

K i e d y  p i ł !

B o  K l i t u s a  z a m o r d o w a ł ,

G d y  o  w i n k o  g o  s t r o f o w a ł ;  

T r z e b a  p i ć !

4 .  A  k t o  P o l a k ,  t o  j u ż  z  f a c h u

U m i a ł  p i ć !

K r ó l  S o b i e s k i ,  p a n i e  L a c h u ,

A n i w o d y  z n a ł  z a p a c h u ;  

T r z e b a  p i ć !

5 .  A  g d y  z  a n i e l s k i e m i  c h ó r y

S i e d z i e m  p i ć !

Z  c a ł e j  s i ł y  h u k n i e m  z  g ó r y ,  

P i j ą c  z  d z b a n a  n i b y  z  c h m u r y .  

T r z e b a  p i ć !
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1.
Oj uboga ja  sieroteczka,
Kie mani korali, da k o ra li; 
Moja m atka wyrobnica,
Nie sieje roli, da roli!

2 .
Oj pojadę ja  da do Kujaw, 
Oj będę ja  hulał, da hu lał; 
Pojmę sobie Kujawiankę, 
Jak b y  ja  ulał, da ulał!

3.

Oj, wolałbym ja  da pojechać 
Oj da na  bory, da po sochę, 
Aniżeli oj do m atki 
.Oj da po tak§ pieszczochę.

Oj bo sochę da sobie zetnę, 
Da i będzie mi da o ra ła ;
Oj pieszczochę sobie wezmę, 
Da i będzie mi p łakała.



4.
T a gościnna jes t da gosposia, 
A gościnny da w ielki sapiec, 
Bo ma córki do niczego,
J a  ci do nich, — one za piec.

5.
T a gościnna je s t dobra nasza, 
Stoi z dzbanem da u szynkfasa, 
Nalewa nam — i polała 
Swój fartuszek, aż do pasa.

6.
A czemu to da konie moje 
Siana nie jedzą, da nie jedzą, 
A bo one do dziewczęcia 
Dróżki nie wiedzą, nie wiedzą. 
A czemu to da konie moje 
Siano pojadły, da pojadły,
A bo one do dziewczęcia 
Dróżkę pozbadły, pozbadły. 
Będziesz wyryżał da koniku, 
Będziesz Wyryżał, da wyryżał, 
Ino będziesz do miluśkiej 
Do wrót zajeżdżał, zajeżdżał.

7.
Oj niedaleko woda wody, 
Poszedł Jasio da do W ygody*) 
Przepił suknią i fuzyą,
Moja Kasiu w ykup mi ją. 
Radabym  ci da w ykupiła  
Bym się ludzi da nie wstydziła, 
Bo tu  ludzie nie potemu, 
Dziwują się lada czemu.

8 .
Oj krzywo orzecie, parobcy, 
Krzywo orzecie da orzecie;
Bó się jeno po dziewczętach 
Oględujeeie, bodejście!

Oj czemu nie orzesz, fornalu, 
Czemu nie orzesz da nie orzesz? 
Czy ci konie postanęły,
Czy sam nie możesz, nie możesz. 
Oj koniki mi nie ustały.
Ale j a  ustał, da i ustał,
Całą nockę tańcowałem,
Tom się, nie wyspał, nie wyspał.

9.
Oj takiego mi M aćka dali,
Co mnie jeno da ciągle wali, 
W e dnie wali, w  nocy wali, 
Nie wiem, co to będzie dalej.

10.
Żeby mi m atka nie broiła,
Ale m atka wszystko broi, 
M iałabym  ja  kawalera,
Lecz kaw aler je j się boi.

11.
Oj nieszczęsna ta  da godzina, 
Co ja  poszła za M arcina,
U M arcina siw'a broda,
A ja  dziewczę, ja k  jagoda. 
Poradzę ja  da siwej brodzie, 
Zamoczę ją  w zimnej wodzie;
I  postawię na pó ł izby, 
W ymoknie mi da z tej siwizny.

12 .
Tędy nie tędy, da nie tędy, 
Tędy nie tędy, da nie tędy, 
Koło mego ogródeczka,
Kole lewendy, lewendy.
Oj nie mój ci to ogródeczek,
Oj boin go sama nie grodziła; 
Oj i tylko ru tka  moja 
Oj cojn jćj da nasadziła.

*) Wygoda znaczy karczma.
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Wolno i uroczyście. 
V

Siowa Bonaw. Krompola, 
Mel. Nieznajomego. (?)

— i = q = x _ - = as

I ^  y*

E S -

duch błąka się twój? Spłyń, bo tu  zba-w ie-nia

y. mf  ritardąndo ̂

m
rąj, Ten nasz świę - - ty, święty kraj.

1. Gklzieśże jest aniele mój,
Kędy duch błaka sie twój? 
Spłyń, bo tu zbawienia raj, 
Ten nasz święty, święty kraj!

2. Cudzy kraj rozkosze ma,
Ale swój zbawienie da - 
Spłyń, b o  tu zbawienia raj, 
Świętych grobów święty kraj!

3. Nie ma tu zwodniczych dróg, 
Wszędzie jest a wszędzie Bóg — 
Spłyń, bo tu zbawienia raj,
Nasz lechicki święty kraj!

1



4. Ni sie tu zaszczepia grzech, 
Braćmi nam Rusin i Czech — 
Spłyń, bo tu zbawienia raj, 
Bohaterów Bożych kraj!

5. Z wszystkich dusz tchnie Boży wiew, 
Wszystkich serc anielski śpiew —

* Spłyń, bo tu zbawienia raj,
Ten słowiański czysty kraj!

6. Nie ma tu zabójczych dział, 
Wieje Duch, tak jako wiał — 
Spłyń, bo tu zbawienia raj,
Ten nasz białych orłów kraj!

7. Miłość tu z odwiecznych łask,
W okręg swój roztacza blask — 
Spłyń, bo tu zbawienia raj,
Ten nasz szczeropolski kraj!

3 7 . Ś p i e w  u ł a n ó w  p o l s k i c h ,  s

j t o M p S I l S i l l l i
Jak  wspa - nia - ła  na - sza po - stać , kie - dy

w słoń-cu bły-3zczy sta l; Koń rży, zie - mi nie chce

do - stać, pójdziesz, ko-niu, pój-dziesz w a.
d
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ju ■> tro tam.

1. Jak  wspaniała nasza p o s t a ć ,  
Kiedy w słońcu błyszczy stal; 
Koń rży, ziemi nie chce d o s t a ć ,  
Pójdziesz, koniu, pójdziesz w  dal.

Taki los wypadł nam: 
Dzisiaj tu, jutro tam.

2. Ty, dziewczyno, nie płacz wiele, 
Tylko jednę łezkę roń;
Wy sie zbliżcie przyjaciele. 
Uściśnijcie bratnią dłoń.

Taki los i t. d.
3. My możemy żyć wesoło,

Bo nie wiemy, gdzie nasz grób; 
Mała kulka świstnie w czoło,
I  na ziemi§ runie trup.

Taki los i t. d.
4. Wojna czysta łoterya,

Kule, — gałki, numer nań;
Tam nie rządzi filuterya,
Sam los szczęścia niesie dań.

Taki los wypadł nam: 
Dzisiaj tu, jutro tam.

V
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Sia-lem  pro-so

i s i l l Ś B a

i -na za-go-nie nie mogłem go

50E
= *  i -  '

ząć. Pokocha -łem  lu-be dziewczę, nie mogłem go
n  Prędzej. _

7 J -wziąść. Bo po - siać, to nie żąć , bo ko - ehać,
w olno-

to nie wziąść, Choć mnie zdradza lu -b e  dzie-wczę

Nie mo-gę go kląć.

1. Siałem proso na zagonie,
Nie mogłem go żąć;
Pokochałem lube dziewczę,
Nie mogłem go wziąść;

Bo posiać, to nie żąć,
Bo kochać, to nie wziąść;
Choć mnie zdradza lube dziewczę, 
Nie mogę go kląć.
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2. Proso zeszło, lecz przed żniwem 
Zbił je nagły grad;
Moją miłość, ku dziewczęciu 
Zły zepsował świat.

Plon zboża zniszczył grad, 
Dziewczęcia nie dał świat; 
Choć zawiodła me nadzieje, 
Wspominam ją  rad.

3. Przyszła zima, młode siewy 
Zimny kryje śnieg,
I me serce czasem ziębi 
Smutny życia bieg.

Lecz słońce topi śnieg,
Myśl słodzi życia bieg;
Mej miłości nie zagłuszy 
Nawet grobu brzeg.

Nie za wolno.
3 9 .  A r y  a .
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ho - że I teu wdzięk u - - - ro - czy

Zdrówbymja był mo-że.
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Gdyby zapomnieć fe oczy 
I  te lica hoże,
I  ten wdzięk uroczy, 
Zdrówbym ja  był może.

2. Ale to próżne marzenie, 
Któżby to był w stanie'; 
Widzieć jej spojrzenie 
I nie pomnieć na nie.

Jakby zapomnieć te oczy 
T§ anielską postać,
Ten jej wdzięk uroczy — 
Lepiej chorym zostać.

Brodziński.

Mazur.

kk i m
4 0 .  J a ś  i  Kasia.

-H—0 -^ — V —i—i—
---P -  T"
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Gdy w czystem po-ln sło -ne-czko św ie-c i; 
Dzio-nek przy pracy prę-dzej n - - le - ci.

z mo-ją je - dy - ną.
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Ja ś .
Gdy w czystem polu słoneczko świeci, 
Dzionek przy pracy prędzej uleci;

I mnie milej lata płyną,
I godzina za godziną,

Z moją jedyną, matulu,
Z moją jedyną.

K a s i a .
Krówka powraca do swej zagrody, 
Szukając cienia i czystej wody.

I mnie tęskno bez mojego 
Jasineczka najmilszego,

Kochanka mego, matulu, 
Kochanka mego.

J a ś .
Pójdeż ja  wiązać pszeniczke w snopki, 
Albo układać żyto w półkopki;

A jak  mi się kwiat nawinie,
Zerwęć go i dam w daninie,

Mojej Kalinie, matulu,
Mojej Kalinie.

K a s i  a.
Pójdę ja  zżynać trawkę zieloną, 
Zaśpiewam sobie pieśń ulubioną,

Com śpiewała kochanemu 
I mnie wielce życzliwemu 

Jasiowi memu, matulu,
Jasiowi memu.

J a ś .
Kwitnie w ogrodzie lilia biała,
Rośnie na stawie trzcina wspaniała,



Fraszka lilia, fraszka trzcina,
Bo mnie milsza dziewulina 

Moja Kalina, matulu,
Moja Kalina.

Ka s i a .
6. Wdzięcznie pod wieczór w wiosennej chwili 

Słowik nad strugiem piosneczkę kwili;
Ale milszy, jak  głos jego,
Milszy głos ulubionego 

Jasinka mego, matulu,
Jasinka mego.

Oboje.
7. Wszystko przemija zwykle na świecie, 

Wiosna po zimie, jesień po lecie;
Nasze szczęście nie przeminie 
W każdej porze i godzinie 

Koeliać sie bedziem, matulu,
Kochać jedynie.

Miernie.
4 1 . J a ś  m ó j  k o c h a n e k .

i if e t
Staś mi pier-ścionek przyniósł z jar-mar-ku, Józio zprze-

i t e .

EHE7 .
w m — -----*—^ --------------------------- ---------r

ślicznych róż w ia-nek; Tyś mi ża - dne - go nie dał po 
*

*
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dar-kn, lecz Janku, tyś mój ko-cha-nek; Tyś mi ża
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dne - go nie dał po - dar-ku lecz, Janku, ty ś mój ko­
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cha - nek.

1. Staś mi pierścionek przyniósł z jarmarku, 
Józio z prześlicznych róż wianek;

Tyś mi, żadnego nie dał podarku. 
Lecz, Janku, tyś mój kochanek.

2. Stasiowe śpiewy, dziewcząt kochanie, 
Ślicznie brzmi Józia multanka;

Lubię ja  śpiewy, lubię ja  granie,
Lecz śpiewy i granie Janka.

3. Stasiowe usta, jak  dwa kor alki,
Włos od piór kruczych czarniejszy;

Józia mi chwalą wszystkie góralki, 
Lecz Janku, tyś najpiękniejszy.

4. Staś na mnie spojrzał, jam się rozśmiała, 
Józio uściskał tak miło;

Lecz gdy twa ręka moją ściskała, 
Ach, Janku, serce mi biło.

5. Staś wczoraj do mnie przysłał we swaty, 
Dziś Józia swatów się boję;

Przyjdź, Janku, uderz w okno mej chaty, 
Przyjdź tu i bierz mnie jak  swoję.
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42. Mechże ja  lepiej nie żyję.
Mazmek.
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Hiecbże ja  lepiej nie zy-ję, dziewczę, skarby moje 
J e  - śli kie-dy oczka czyje m il-sze mi nad

£
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two-je. Pa-trzaj-że mi pro - sto w o-czy, bo widzi Bóg

w niebie, ""'o, źe mi ledwie nie wyskoczy ser-dnszko do
lm o

m eie-bie, ^  cie -bie.

1. Niechże ja  lepiej nie żyję, 
Dziewczę, skarby moje;
Jeśli kiedy oczka czyje 
Milsze mi nad twoje.

2. Patrzajże mi prosto w oczy, 
Bo widzi Bóg w niebie;
Że mi ledwie nie wyskoczy 
Serduszko do ciebie.

3. Czemuż ja  w mojej rodzinie 
Małe zaznał dziecię?
Byłbym z wami przy Halinie 
Najszczęśliwszym w świecie.
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Krew nie woda ludźmi włada;
Bo któż sercem rządzi?
Człowiek myśli i układa 
A Bóg wszystko sądzi.

Z „ Wiesława“  Brodzińskiego.

4 8 .  Hej Mazury, hejże h a !
Mazur.

Z ogniem, f

Hej Mazury, hej-ic ha! p ó -k i  wiosna ły-ciatrw a,

i
m f
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pó - ki ser-ce ży -w o  bi - je , Pó - ty  szczęścia
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człek T i-źy-je; Więc pa-rob-ki, da - lej w hopki,
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gdy mu - zy-ka gra! Ju ż  nam szumny zabrzmiał bas! 

Kilku. Jeden.

D a-le j, bra-cia, da - lej wraz! r*A l - b( my nie
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Bo Ma - zu - ry krzeszą zgó-ry aż patrzeć nie ża l!

1. Hej Mazury, hejże ha!
Póki wiosna życia trwa;
Póki serce żywo bije,
Poty szczęścia człek użyje;
Wiec parobki, dalej w hopki,
Gdy muzyka gra!

Już nam szumny zabrzmiał bas, 
Dalej bracia, dalej wraz.
Alboś my nie w chłopa chłop: 
Bracia, w podkóweczki, hop! 

Dalej, dalej, dalej,
Patrzcie, jak  sig Mazur wali!
Bo Mazury krzeszą, z góry,
Aż patrzeć nie żal!

2. Dajmy sobie bratnią dłoń,
Niech znój ciężki znosi skroń!
My za rece sig trzymajmy,
I w podkówki wybijajmy;
A wigc chwacko, dziarsko, gracko, 
Stal o stalkg dzwoń!



Niech znój nie odstrasza nas; 
Nuże z góry, nuże wraz! 
Choćby miała pęknąć stal;
W podkóweczki z góry wal! 

Dalej, dalej, dalej,
Patrzcie jak  się Mazur wali,
Bo Mazury krzeszą z góry,
Aż patrzeć nie żal!

3. To mi ziemia, to mi kraj!
W to mi Maćku, w to mi graj!
Są w nim chłopcy, chleb i kasza, 
Wielka żyzna Polska nasza,
Więc wesoło, dalej w koło, — 
Nasza ziemia raj!

Miło nam w tym kraju żyć; 
Miło w podkóweczki bić;
A ktoby chciał przerwać pląs: 
Golą brodę, wara wąs!

Dalej, dalej, dalej,
Patrzcie, jak  się Mazur wali;
Bo Mazury krzeszą z góry,
Okropny ich dąs!

4 4 .  S t a r a  p i e ś ń  m y ś l i w s k a .
Z zapałem.
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Towarzy-szu mój !

1. Pojedziemy na łów, na łów,
Towarzyszu mój!

Na łów, na łów, na łowy,
Do zielonej dąbrowy, 

Towarzyszu mój!
Aż tam biegnie zaiac, zaiac, 

Towarzyszu mój! 
Puszczaj charty ze smyczą, 
Niech zająca uchwycą, 

Towarzyszu mój! '
2. Pojedziemy na łów, i t. d.

Aż tam biegnie sarna, sarna,
Towarzyszu mój! 

Puszczaj charty ze smyczą, 
Niechaj sarnę uchwycą, 

Towarzyszu mój!
3. Pojedziemy na łów, i t. d.

Aż tam biegnie soból, soból,
Towarzyszu mój! 

Puszczaj charty ze smyczą, 
Niech sobola uchwycą, 

Towarzyszu mój!
4. Pojedziemy na łów, i t, d.

Aż tam biegnie panna, panna,
Towarzyszu mój! 

Puszczaj charty ze smyczą, 
Niechaj pannę uchwycą, 

Towarzyszu mój!
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5. Pojedziemy na łów, i t. d.
A teraz się dzielmy, dzielmy, 

Towarzyszu mój!
Tobie zając i sarna,
A mnie soból i panna,

Towarzyszu mój!
6. Pojedziemy na łów, i t. d.

A kiedy ei krzywda, krzywda, 
Towarzyszu mój!

Tobie siodło, a mnie koń,
Terazże się ze milą goń, 

Towarzyszu mój!
7. Pojedziemy na łów, i t. d.

A kiedy ei krzywda, krzywda, 
Towarzyszu mój!

Moja szabla, a twój kij,
Terazże się ze mną by, 

Towarzyszu mój!
8. Pojedziemy na łów, i t. d.

Kiedyć jeszcze krzywda, krzywda,
Towarzyszu mój!

Twoje gardło, a mój miecz,
Twoja głowa pójdzie precz, 

Towarzyszu mój!

Wolno.
45. Alpuhara. Mel. 1.
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Już  w gruzach leżą Maurów po-sa-dy, na-ród ieh
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z wież A l-pu-ha-iy  Almanzor z garstką fy  - ce - rzy

Hiszpan pod mia-stem zatknął standa - ry, ju - tro d o

Już w gruzach leżą Maurów posady, 
Naród ich dźwiga żelaza;

Bronią się jeszcze twierdze Grenady,
Ale w Grenadzie zaraza.

Broni się jeszcze z wież Alpuhary 
Almanzor z garstką rycerzy,

Hiszpan pod miastem zatknął sztandary, 
Jutro do szturmu uderzy.

O wschodzie słońca ryknęły spiże,
Ewią się okopy, mur wali;

Już z minaretów błysnęły krzyże: 
Hiszpanie zamku dostali.

Jeden Almanzor, widząc swe roty,
Zbite w upornej obronie,

Przerznął się między szable i groty, 
Uciekł i zmylił pogonie.

Hiszpan na świeżej zamku ruinie, 
Pomiędzy gruzy i trupy, 

Zastawia, ucztę kąpie się w winie, 
Rozdziela brance i łupy.

s



Wtem straż odźwierna wodzom donosi, 
Że rycerz z obcej krainy,

O posłuchanie co rychlej prpsi,
Ważne przywożąc nowiny.

Był to Almanzor, król muzułmanów, 
Rzucił bezpieczne ukrycie,

Sam sie oddaje w ręce Hiszpanów,
I  tylko błaga o życie.

„Hiszpanie, woła, na waszym progu 
Przychodzę czołem uderzyć, 

Przychodzę służyć waszemu Bogu, 
Waszym prorokom uwierzyć.

„Niechaj rozgłosi sława przed światem, 
Że Arab, że król zwalczony,

Swoich zwycięzców chce zostać bratem, 
Wasalem obcej korony.“

Hiszpanie męztwo cenić umieją:
Grdy Almanzora poznali,

Wódz go uścisnął, inni koleją 
Jak  towarzysza witali.

Almanzor wszystkich wzajemnie witał, 
Wodza najczulej uścisnął,

Objął za szyję, za ręce chwytał,
Na ustach jego zawisnął.

A wtem osłabnął. . .  padł na kolana . . .
Ale rękami drżącemi,

Wiążąc swój zawój do nóg Hiszpana, 
Ciągnął sie za nim po ziemi.
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Spojrzał dokoła — wszystkich zadziwił, 
Zbladłe, zsiniałe miał lice,

Śmiechem okropnym usta wykrzywił, 
Krwią mu zabiegły źrenice.

„Patrzcie o giaury! jam siny, blady . .  .
Zgadnijcie czyim ja  posłem?". . .

Jam was oszukał: wracam z Grenady,
Ja  wam zarazę przyniosłem! . .  .

„Pocałowaniem wszczepiłem w duszę,
Jad, co was będzie pożerać . .  

Pójdźcie i patrzcie na me katusze,
Wy tak musicie umierać.“

Rzuca sig, krzyczy, ściąga ramiona;
Chciałby uściśnieniem wiecznem 

Wszystkich Hiszpanów przykuć do łona; 
Śmieje sig — śmiechem serdecznym.

Śmiał się — już skonał — jeszcze powieki, 
Jeszcze sig usta nie zwarły,

I śmiech piekielny został na wieki 
Do zimnych liców przymarły.

Hiszpanie trwożni z miasta uciekli;
Dżuma za nimi w ślad biegła,

Z góry Alpuhary nim sie wywlekli,
Reszta ich wojska poległa.

Adam Mickiewicz.
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Wesoło.

4 6 .  P r z e p i ó r e c z k a .
(Pieśń weselna.)
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K a - zą mi sig pa - ni mat-ki spy - tac,
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Czyli mo - żna prze-pió - re - czkę chwy-tać.

1. Uciekła mi przepióreczka w proso;
A ja  za nią nieboraczek boso;
Każą mi się pani matki spytać,
Czyli można przepióreczkę chwytać.

2. — A chwytajże, mój syneczku, chwytaj, 
Jeno jej się pióreczek nie tykaj;
Nie chwytaj jej za te złote piórka;
Bo jest moja ukochana córka. —

£>. A jakże ją, pani matko, chwytać,
Żeby się jej pióreczek nie tykać?
— Trza zastawić, mój syneczku, sieci,
To ci sama przepióreczka wleci. —
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4?'. Musisz h jć  moją.

P

ja  się bi-tym go-ścin - ceni, Prze-cież ja  two-ją.
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nie - clicę być, Wer-lj two-jej wy-pelnić.

1. A stanę ja  się złotym pierśeieńcem, 
Potoczę ja  sig bitym gościńcem,

Przecież ja  twoją nie chcę^być, 
Woli twojej wypełnić,

2. Choćbym ja  jeździł we dnie i w nocy, 
Choćbym wyjeździł koniowi oczy,

Przecież ty moją musisz być, 
Moją wole wypełnić.

3. A stanę ja  sie drobną ptaszyną,
Usiędę w lesie po nad leszczyną;

Przecież ja  twoją nie chcę być, 
Woli twojej wypełnić.

4. Mają c, cieśle takie topory,
Co wycinają lasy i bory,

Przecież ty moją musisz być; 
Wole moją wypełnić.

5. A ja  się stanę małą rybęczką,
Popłynę sobie bystrą Wisłeczką,

Przecież ja  twoją nie chcę być. 
Twojej woli wypełnić.

\_T
Ti
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6. Mają rybacy takie siateczki,
Któremi łapią wszystkie rybeczki,

Przecież ty moją musisz być, 
Wole moją wypełnić.

7. A ja  sie stanę dzikim kaczorem, 
Popłynę sobie wielkiem jeziorem;

Przecież ja  twoją uie chce być, 
Twojej woli wypełnić.

8. Mają tu strzelcy takowe strzelby,
Go wypalają kaczorom we łby,

Przecież ty moją musisz być, 
Moją wolę wypełnić.

9. A ja  się stanę gwiazdką na niebie, 
Będę świeciła ludziom w potrzebie;

Przecież ja  twoją nie chcę być, 
Woli twojej wypełnić.

10. Mam ci ja  w niebie mego anioła,
Co mi gwiazdeczkę z nieba wywoła;

11. Jużci ja  widzę te boskie rzędy,
Gdzie się obrócę znajdziesz mnie wszędy,

H ej-ze, h e j-z e !  po n a -sze -m u , da-łas gę - by

Przecież ty moją musisz być, 
Wolę moją wypełnić.

Jużci więc twoją muszę być, 
Wolę twoją wypełnić.

Z życiem.
4 8 .  K u j a w i a k i .
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to - bie nie dam, boś la - da - co.

1.
Hejże, hejże, po naszemu, 
Dałaś gęby koniuszemu; 
Dałam, dałam, miałam za co, 
Tobie nie dam, boś ladaco.

2 .
K aśka nasza, Maciek nie nasz, 
Kaśka jesta, Maćka nie masz; 
K aśka nasza, my Kaścyni, 
Będzie dobra gospodyni.

3.
Zatknij płużek, zatnij wołki, 
Nie uważaj, choć są dołki; 
Zatknij płużek, i jedź dalej, 
Bym się ludziom podobali.

4.
A  pojadę ja  do Wrześni, 
Kupię sobie pług da i pług, 
Będę orał i przeorzę 
Na polu odłóg, da odłóg.

5.
Cztery mile za Warszawka 
Ożenił się wróbel z kawką, 
Jeszcze wróbel nie po ślubie 
Ju ż  mu kawka w pierzu skubie.

6.
Na Kujawy patrz Jasieaku,
Na Kujawy patrz da i patrz, 
W ypatrzysz ci Kujawiankę 
Jak  różowy kwiat da i kwiat.

7.
Na Kujawach zimne zdroje 
Niech tam idą konie twoje, 
Niech tam jadzą w dzjeńi w nocy 
Popasą je czarne oczy.

Komoterku, bój się 
Odprowadź mnie, bo zła droga. 
Tam na drodze wilcy siedzą, 
Jak  sam pójdę, to mnie zjedzą.

9.
Siedem rzeczy wświeciesłynie: 
Jabłka, gruszki, złote dynie, 
Chleb wypiekły, świeca jasna, 
Dębczak twardy, suknia ciasna.

10.
Upiłem się ciepłem piwkiem, 
Układłem się pod kominkiem, 
Nie mogę się wypowiedzieć, 
Jak  mi było dobrze leżeć.
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Polonez.
49, Kochajmy się.
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Ko-chaj-my się, niech glos - le - ci. ^

1. Kochajmy się, bracia mili:
Zgoda, jedność od tej chwili,
Od pałaców, w chatki kmieci 
Kochajmy się, niech glos leci.

2, Któż to nam może przeszkodzić, 
Z bratem się swoim pogodzić;
Z nim się/smucić, z nim weselić, 
Z nim los, mienie, życie dzielić.

3. Kochajmy się tylko wzajem,
Każde miejsce będzie rajem;
Bo gdzie wejdzie miłość, zgoda,
Tam wnet wchodzi i swoboda.

4. A gdy nas ujrzy złączonych, 
Wiarą, miłością spojonych, 
Ufajmy śmiało w tej porze,
Ze i Bóg nam dopomoże.

Ant. Górecki.
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5 0 .  P o l a t u j  m y ś l i .
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1. Polatuj myśli po niwach ojczystych, 
Powietrzem przodków oddychaj;
Skąp wartkie skrzydła w falach Wisły czysty eh, 
Swemu się słońcu uśmiechaj.

2. Z Wawelskich wieżyc, z Bronisławy szczytów 
Zabrzmiej pieśń chórem słowików;

a



Twą lutnią jasne półkoła błękitów,
Struny z poranku promyków.

3. A po przed tobą pół urocze wdzięki,
I  w lasów wiankach gór skronie,
Tu złota niwa podmucha piosenki,
Tam poklaskuje dąb w dłonie.

4. To nuty twoje, w przyrody zaklęciu 
W koło śpi dźwięków tysiące;
Drzy strumień w brzegów majowem objęciu, 
Jak wąż się sunie po łące.

5. A tam daleko białe Karpat ściany,
Tam wieki swe nuty piszą,
Zaklęte w lasy wodospadów piany 
Po jarów przepaściach wiszą.

6. Tam tęskna dumka z ruiny zamczyska 
Podzwania z rosą poranku;
Spada w jezioro, pnie się na urwiska 
Marząc o wojnie, kochanku.

7. I ciągle marzy i wciąż dalej leci,
Strzepnie skrzydłami jastrzębi,
Okrąg zatoczy i gwiazdką zaświeci 
I w jaru  ucicha głębi.

8. A ty leć myśli, jak  ta dumka dzika,
W miłych się tonach zasłuchaj;
Wypędź z ruiny sowę i puszczyka,
I stary kurz poodmuchaj.

9. Może z tej dumki pod promieniem słońca 
Jaki hymn zabrzmi rozgłośnie;
Trupowi świata zanuci o wiośnie,
I chwałę weźmie za gońca.



10. Gdzie człowiek drzymie, a natura kwitnie, 
Tam” nastrój tony na burze,
Mów człowiekowi: „obudź sig zaszczytnie!tt 
„Wydaj owoce!“ naturze.

11. O, myśli moja po obszernym świecie 
Bujaj, jak  Anioł swobody,
Choć wiekiem stary, do poprawy młody, 
Świat da się kształcić, jak  dziecię.

12. I  pocóż płakać, jeśli siły starczą,
Jeszcze zaśpiewać, zatańczyć!
Co tam! — gdy zechcem, choć pioruny warczy 
Możemy szczęście wyniańczyć.

Wasilewski.
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51 . B o l e s ł a w  C liro f o r y .
(Śpiew historyczny.)

C. Bejdale.

S y t la t  i chwa-ły, ju ż  Mieczysław Sta - ry

III

legł w Piastów gro-bie, ległw Piastów  grobie.
9*
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1. Ten, co najpierwszy ujrzał światło wiary, 
Niosąc zbawienie ludowi i sobie,
Syt lat i chwały, już Mieczysław Stary 

Legł w Piastów grobie.

2. Wychowań w dzielnych wojowników gronie, 
Straszny sąsiadom, dla poddanych dobry, 
Koroną przodków okrył młode skronie

Bolesław Chrobry.

3. Ledwie ją ł rządzić, alić Czech zdradliwy 
Puszcza swe hordy po Lecha krainie, 
Zamienia groby i obfite niwy

W głuche pustynie.

4. Jak lew zraniony, skrwawioną zrzenicę 
Toeząc, rzuca sie na zwierze zuchwałe,
Tak Chrobry walczy, bierze Czech stolicę

I państwo całe.

5. W dzielnym zawodzie chciwy dalszej sławy; 
Kiedy ukarał tego, co przewinił,
Miśnią, Luzatów i żyzne Morawy 

Swemi uczynił.

6. Wtenczas Jarosław Ruś żyzną wydziera;
Już gnębi Kijów okrutna przewaga;
Wygnan Swatopełk, u nóg Bohatera

Pomocy błaga.

7. Bolesław równie mężny, jak  wspauiały,
Zbiera rycerstwo i w szyki sprawuje;
Już się nad wojskiem wznosząc orzeł biały, 

Drogę wskazuje.



8. Pędzi, pytając, gdzie nieprzyjaciele? 
Widzi za Bugiem hufce ich skupione, 
Rzuca się z koniem na rycerstwa czele

W nurty spienione.

9. Szabla Polaków tylekroć doznana
Na hardych karkach przeważnie ciążyła, 
Poległy krocie, rzeka krwią wezbrana 

Brzegi zbroczyła.

10. Już obiegł Kijów, już baszty szerokie 
Tłucze taranem, z kusz opoki eiska, 
Padły świątynie i gmachy wysokie

W smutne zwaliska.

11. Wchodzi bohater w rozstąpione mury 
Wśród radosnego w około żołnierza,
A miecz zwyeięzki podnosząc do góry,

W bramę uderza.

12. Na pamięć, gdzie się Polacy zagnali, 
Jakie z Czech, Niemiec odnosili łupy, 
Bije na Dnieprze i Ossie i w Sali

Żelazne słupy.

13. Spoczął, a sławny dzieły tak świetnemi, 
Przyjmując w Gnieźnie Ottona, Cesarza, 
Dziwi przepychem i skarby drogiemi

Hojnie obdarza.

14. Był to król dobry, w boju tylko srogi, 
Był sprawiedliwy i karał swawole;
Pod nim bezpiecznie i kmiotek ubogi

Orał swe pole.
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15. Nie dziw, że kiedy poległ w ojców grobie, 
Zdziaławszy tyle dla szczęścia i cliwały, 
Nieutulony i w ciężkiej żałobie 

P łakał lud cały.
(Bolesław Chrobry ur. 967 f  1025). Ju l. Ursyn Niemcewicz.

Wolno.
5 2 . A r y a .

m f
-S=S--V—l4-V—k'-

Gdy sig po - la za-zie  - le - nią i wiosna

:&P=S-

i

pi e 
wszystko o - ży - wi, piękność na - tu

* ' r = = =

ry o - ce - nią ty l-k o  ci, co są szczę - śli-

r
Dla nich słońce pięk-niej świeci j-- Dla nich słowik

m i-le j nu-ci, wios-na ży-eie wnich o -c u -c i,
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t p "  t f S  * * i
bo nie sązczu - cia wy - zu -c i; w io-sBa zy-cie

5 ‘ — a----^ ------ J---- y ----kę—!i—V- J

w nich o - eu-oi,

H l  * J L ’  ^ 3 3

bo nie są z c z u -c ia  wy-zu-ci.

1. Gdy sie pola zazielenią
I wiosna wszystko ożywi,
Piękność natury ocenią 
Tylko ci, co są szczęśliwi.

Dla nieb słońce piękniej świeci, 
Dla nich słowik milćj nuci,
Wiosna życie w nich ocuci,
Bo nie są z czucia wyzuci.

2. Lecz, kto cierpi w głębi duszy,
Komu płynie łza żałosna;
Tego słowik nie poruszy,
Temu życia nie da wiosna.

Ten spokojnej chwili nie ma, 
Wszystko mu się w rozpacz zmienia 
Nie ma szczęścia gdzie cierpienia, 
W tęsknćm sercu ciągła zima.

3. Kto najdroższą matkę straci,
A z nią wszystkie swe nadzieje,
Kto patrzy na łzy współbraci,
Temu się wiosna nie śmieje —
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Cyt! — nie śpiewaj, bracie luby, — 
Diś Polaków — więźniów zgraja, 
Za to imię pełne chluby,
Marznie w Sybirze wśród Maja.

Mazurek.

5 3 .  Ś p i e w  T o m k a .
Z kom edyo-opery: „£obzowianie“ .

£
tSE m iii— 1/ — £r  r ---------------- r -------------p------------ w'—

- ro -b e c z e k  ci ja , na ca-łą  gro - ma-dę,

- ja-dę.sie«zki rżnąć nie bę-dę, o

S t a f - i -

rać nie po

m
sieczki rżnąc nie bę-dę, o - rać nie po - ja -dę .

1. Parobeczek ci ja, na całą gromadę,
Sieczki rżnąć nie będę, orać nie pojadę.

2. Parobeczek ci ja, nie lada, nie lada, 
Niechże mnie zaświadczy i cała gromada.

3. Jak do karczmy idę, jak  gorzałkę piję, 
Kto mi w drogę wnijdzie, tego zaraz biję.

4. Dla tego się żenię nikaj ino na wsi,
Bo Zośka chleb piecze, i kapustę kwasi.



*
5 .  A  s z l a c h c i a n k i  n i e  c h c e ,  h o  b y  m n i e  z n i s z c z y ł a ,  

J e s z c z e  w  ł ó ż k u  l e ż y ,  j u ż  b y  k a w ę  p i ł a "

6 .  I  p r z e c h r z c i a u k i  n i e  c h c ę  z  ż y d o w s k i e g o  r o d u ,  

W s z y s t e k  b y  m i  c z o s n e k  w y j a d ł a  z  o g r o d u .

7 .  A n i  z a w i ś l a n k i ,  a n i  o g r a n i c z n e j ,

N i e  c h c ę  c i  j a  ż a d n e j  i n o ,  Z o ś k i  ś l i c z n e j .

8 .  B o  t e ż  d l a  t a k i e g o  p a r o b e c z k a  z u c h a  

N i e  n a d a  s i ę  i n o  Ł o b z o w s k a  d z i e w u c h a .
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54. Wspomnienie miłości. Mel. I.
Nie. za wolno.

-O— fi---&—I®-- #—£------ p - j
4=S?=a^Er*c

Płynie po-tok do - l i - n ą  nad po-tokiem ja ­

wa - ła, Ze - gna-lim się zświ - ta -n iem , 

-Ht

Miłość sen nam zabra-ła, v miłość ży -je  nie-spaniem.



1. Płynie potok doliną,
Nad potokiem jawory;
Tam ja  z tobą, Justyno,
Słodkie pędził wieczory.

2. Noe się krótka zdawała, 
Żegnalim się z świtaniem, 
Miłość sen nam zabrała, 
Miłość żyje niespaniem.

S. Nikt nie widział, nie szydził,
Niebo świadek jedyny;
Jam się nieba nie wstydził,
Miłość była bez winy.

4. Eaz się chmura zebrała, 
Piorun skruszył dębinę;
Tyś mnie drżąca ściskała, 
Mówiąc: ,.Z tobą niech zginę!“



5. Oto przy tym strumieniu,
Oto przy tej jabłoni;
Wieleż razy w pragnieniu 
Wodę piłem z jej dłoni!

6. Dziś, kiedy nas w swym gniewie 
Los rozdzielił opaczny,
Znaki nasze na drzewie 
Pasterz popsuł niebaczny.

7. I ślady się zmazały, —
Las zarasta krzewiną!
Potok drzewa zostały, —
Ciebie nie masz Justyno!
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Fr. Karpiński.

5 5 . J f o w a  m i ł o ś ć .
Wolno,

i } ; : . *
Ser-ce, ser-ce zkłąd to bi-cie, i co znaczą tro - ski

_  i * :  . - o : ) ; ' *
twe? I  to  no-we o-bce życie, Jadziśniepojm u-ję

Gdzieś po-dzia - ło, cos ch a-ło ;

^  ^ TJ ° y C0 zasmu - ca-ło?Gdzie swoboda iywos'ć

-K---*-—*—
r .t :

twa, Co to wszystko znaczyć ma?
P i



1. Serce, serce zkąd to bicie,
I eo znaczą troski twe?
I to nowe, obce życie,
Ja  dziś nie poznaję cię.

Gdzieś podziało, coś kochało, 
Gdzie to, co cię zasmucało? 
Gdzie swoboda, żywość ta,
Co to wszystko znaczyć ma?

2. Czy cię olśnił blask jej lica,
Czy cudowna postać ta,
I czarowna ta źrenica,
W której odblask niebo ma?

I na tej to pajęczynie,
Która się tak wątła zda,
Ęj udało się dziewczynie,
Ze mnie w swojej moey ma.

3. Że chociaż się jej wyrzekam,
Choć ją  mijam, choć uciekam, 
Zkądem uciekł wracam tam,
I  co począć nie wiem sam.

Że jak  w czarodziejskiem kole, 
Mimo chcąc jej pełnię wolę. 
Żeby tak odmienić się —
Luba, luba nuszczai mie!

Wolno.
5 6 .  P o ż e g n a n ie

i
Gó-iy od cie-bie już mnie od-da - la -ja
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sm u-tne mi się

= W c t
sta-ją .

p o -w ta -rz a te  sło-wa:

-4=?=ii I *',-.Vj ' • i
Bywaj mi, bywaj m o-ja  lu -b a  zdrowa!

bywaj m o-ja  lu-ba zdrowa!

1. Góry od ciebie już runie oddalają, 
Wszystkie widoki smutne mi się stają.
A echo tylko powtarza me słowa:
Bywaj mi, bywaj moja luba zdrowa!

2. Gdy pram po wodzie unosić mnie będzie, 
Twa luba postać obecna mi wszędzie;
A wiatr po falach uniesie te słowa:
Bywaj mi, bywaj moja luba zdrowa!

3. Na tamtej stronie gdy na brzegu stanę,
I spojrzę jeszcze w te strony kochanej 
Poraź ostatni powtórzę te słowa:
Bywaj mi, bywaj moja luba zdrowa!

4. Gdy cię wieść dojdzie, że ja  już nie żyjęf 
I garstka ziemi zwłoki me pokryje;
Już nie usłyszysz więcej tego słowa: 
Bywaj mi, bywaj moja luba zdrowa!
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5 7 . T ę s k n o ś ć  z a  w io s n ę .

■rtf-a - p -
V—JE f-CS:= -»—*

^ Ju z  t y - l e  ra - zy s ło ń -ce  wra - ca-lo,

I  blaskiem swo-im dzień szczy - ci; p A  me-mu

£ - '■  i
słońcu cóż sie to sta-ło,

p -p i 
że mi do

tych czas nie ci!

1. Już tyle razy słońce wracało
I blaskiem swoim dzień szezyci;
Ą memu słońcu cóż sie to stało,
Ze mi do tychczas nie świeci.

2. Już słowik w lesie zaczął swe pieśni, 
Gaj mu sig cały odzywa;
Kłócą powietrze ptaszkowie leśni;
A mój mi ptaszek nie śpiewa.

3. Już tyle kwiatów ziemia wydała 
Po onegdajszej powodzi;
W różne się barwy łączka przybrała, 
A mój mi kwiatek nie wschodzi.



— 111 -

4. Już sie i zboże do góry wzbiło,
I ledwo nie kłos chee wydać;
Całe się pole zazieleniło,
A mej pszeniczki nie widać.

5. O wiosno! pókiż będę cię prosił? 
Gospodarz zewsząd stroskany! 
Jużem tę ziemię łzami urosił,
Wróć mi urodzaj kochany.

Fr. Karpiński.

Wolno.
5 8 .  O r a c z  d o  s k o w r o n k a .

- » T -

- 0-

Już  śpie-wasz skowro - neczku, juz ci i ja  
ic

o - rzę, O - by-dwu
I*— — - — Si­
li ara w ro -b o -c ie

je  - dno świe-ci

pf--

bo - rze. X  
- S s

Bóg  po-móż,

skowroneczku i do-daj na - dzie - ję , D la ciebie



1. Już śpiewasz, skowroneczku,
Już i ja  też orzę;
Obydwu nam w robocie 
Jedno świeci zorze.

Bóg pomóż, skowroneczku 
I dodaj nadzieję;
Dla ciebie ja  razem 
I dla siebie sieję.

2. Szezęśliwyś, skowroneczku,
Kie wiele ci trzeba;
Trochę pola kwiecistego
I jasności nieba.

Me tak nam, skowroneczku,
Nie tak nam się dzieje;
U nas wszystko grozi smutkiem,
A tobie się śmieje.

3. Szezęśliwyś, skowroneczku,
Twa luba cię kocha;
U nas przyjaźń jest nie stała,
A miłość jej płocha!

Śpiewajże, skowroneczku,
Ja  zanucę z tobą,
Ciesząc się twoją dolą,
Zapłaczę nad sobą.

4. Przestań śpiewać, skowroneczku 
Śpiewałeś do woli;
Ja  też do dom me wołki 
Popędzę powoli.

Już spoczniej, skowroneczku,
Gdzie twa ukochana;
Obaczym się znów z sobą 
Jutrzejszego rana. Gawiński,



5 9 .  C z t e r y  l a t a  w i e r n i e m  s ł u ż y ł .
Mazurek.
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Cztc-ry l a - ta  wierniem służył, wierniem służył,

■ 9 — 9 - ifc
go-spo-da-rzo - wi, go-spo-da-rzo - wi;

m mt'V :
- 9 — 9 -

Ranom wstajał sieezŁęmkrajał in  - wen-ta - rzo-

wi, d a - d a - n a ;  Banom wstajał sieczkęm krajał

ij==t=:
in ^ w en -ta  - rzo - wi.

1. Cztery lata wierniem służył
Gospodarzowi,

Ranom wstajał, sieczkęm krajał 
Inwentarzowi.

2. A to wszystko dla dziewczęcia
Miło mi było;

Bo się serce, gdyby smoła,
Do niej lepiło.

3. Nie śmiałem sig jej zapytać,
Czyby mnie chciała;

m
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Bo dwie krówki, cztery wołki 
W posagu miała.

4. Paskę srebrną, wyzłacaną,
I pierścień złoty,

I fartuszek srebrem szyty,
Cudnej roboty.

5. Przyszedł do niej Bartek śmiały,
Dostał dziewczyny,

A ja  teraz nieszczęśliwy 
Z własnej przyczyny.

6. Aleć mi się nadarzyła
Dziewczęcia zguba;

Jakem pasał wołki moje,
I ze mną Kuba.

7. Przybieżała zadyszona:
„Ratuj, o Stachu!

Wilk mi owce porozganiał,
Umrę ze strachu.41

8. Pytałem się: „cóż mi dziewczę,
Dasz znaleźnego?“

Ona na to: „dam ci siebie,
Jeśli chcesz tego!

9. I wianeczek z rozmarynu,
Zgrabny, świeżuchny;

I cóż więcej żądać możesz 
Z biednej dziewuchny?“
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Kraków:
. A lb o ż  m y  to  j a c y  t a c y .

- fi ------0  -

-V—V--K*—V —■*■--1--y-
1. A l-bożm yto ja-cy ta-cy, ja-cy ta-cy,
2. K a-ra-zy-ja wyszy-wa-na cecoć jakoś

AV

i
1. ja -cy  t a - c y  chlop-cy Kra-ko -  wia - cyl
2. c(i-do - wa-na pę - tli - czkami, sznure-czkami, 

a> av

1. Czerwo-na cza - pe - - czka n ie -b ie -sk a  su-
2. Zlo-ci-ste-mi klapeczkami, Do - k© - łu - si-

F # f - -v P *  ■Kfnr— I—b——# —f7®— —b—t̂ ta—a 4 - r
r  fi V *
f  t  ^ »

t ®  * - *<s.-.4 , : M o i — #— /—
-l. m m -ua: u» - uaa, m oja ua-na.
2. ne-czka, m o-ja ko-cha - neczka; 2) doko-lu-si- 

£§=

2. ne- czka, m o -ja  k o -ch a  - ne-czka.,

Zmiana.

-p-p- — p.
3. Mam i pa-sik z bia-lejskó-ry, tak i o-wak
4. I  ko-zi-czek wy-o-strzony, Iw k a -le -te -

3. w y-szy-w a-ny, rze-my-ka-mi prze-pla-ta-ny
4. czkę zło - ż o '* ny i fa-je-czkę i krze - siw-ko,
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3. gwoździ - ka - mi wy - bi - ja-ny, do-ko - lu - si-
4. na to do - bre przy - odziewko, kockaj-że mię!

i =p-p=
3. ne - - czka 3. moja ko-cha - ne - - - - - czka,
4. moja dziewko!

F i £
3. do-ko-lu - si -  - ne-ezka, mo-ja ko-cha - - neczka.

TM m m -"v• E z  « J : iJ s  L l J  - f. Z 0 "j$ i  tS - p p * : •  f  # :

» * 9-
P = P -P = f E g

4. ko-chaj-że dzie-we - czko, mo-ja kocha - ne-czko!

1. Alboż my to jacy tacy, chłopcy Krakowiacy; 
Czerwona czapeczka, niebieska sukmana,

Danaż moja dana!
2. Karazyja wyszywana, cecoć jakoś cudowana,

Pętli czkami, sznureczkami, Złocistemi klapeczkami,
Dokolusineczka, moja kochaneczka!

3. Mam i pasik z białej skóry, Tak i owak wyszywany, 
Rzemykami przeplatany, Gwoździkami wybijany,

Dokolusineczka, moja kochaneczka!
4. I  koziczek wyostrzony, I  w kaleteczkę złożony,

I  fajeczkę i krzesiwko, Na to dobre przyodziewko, 
Kochajże mnie moja dziewko!

Kochajże dzieweczko, moja kochaneczko !



(U w a g a . Następne zwrotki powinny być, odpowie­
dnio do swych zmian, śpiewane podług powyżej podanych 
meiodyi. —)

(Podług zwr. 3.)
5. Pawie piórko u czapeczki, Kapelusz, przy nim wstążeczki, 

Z modrą wstążką magiereczka, Muśtucb, cybuch i fajeczka, 
Nakapciuchwyprawnyrzemieii,Hubka,krzesiwoikrzemień,

I  złocista sprzączka, moja kochaneczka!

(Podług zwr. 3.)
6. I  nowiusieńkie skórzaki, Kożuch też nie ladajaki,

I  faworek u koszuli, ,Com go dostał od_ Urszuli, _ 
Woskowany, cztery siwki, Kochajcież mniemoje dziewki,

Dokolusineczka, moja kochaneczka!

(Podług zwr. 3.)
7. Uważajcie, moje dziewki, Mam pieniądze za osiewki,

I fetecie i fartuchy, I  wstążeczki i rańtuehy;
Com pokupił dla mej Basi, W Prosnowicach na kiermasie, 

I  biała sukmana, Danaż moja dana!

(Podług zwr. 2.)
8. A ktora mnie będzie chciała, To to wszystko będzie miała, 

I  spódniczkę z galonami, I  sukienkę z potrzebami,
Dokolusineczka, moja kochaneczka!

(Podług zwr. 1.)
9. I  śliczny krakowski wianek, I  złocisty da pierścianek, 

Kilka wstążek u warkoczy, I  szpilkę bijącą w oczy,
Dajże tćż, o Boże, Jeźli to być może.

(Podług zwr. 3.)
10. Kańtuch z koroneczką czysty, Fartuch w kwiaty okolisty, 

Gorset z litej materyi, Korali pełno na szyi,
Przy nich mental z matką Boską, Cudotworną Czę­

stochowską.
A  więc moja żonka, będzie jak  szlachcionka.
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6 1 . P i e ś ń  t l r ó c i a r c z y k a .

:SL

ffc # I g
oTamda - le - ko z a g ó - r a -m i  s t o - i  ma-la 

A  w niej z dwiema siostrzyczkami mieszka mo-ja
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chatka ^W szystk ie  trzy się zasm u-ci-ły,
matka
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Gdym je  miał p o ------rzu-eić, Wszystkim wo-czach

V—h—*V— h -*■ - - -v< —E-
łzy sta-nę-ły, bo jak  się nie smu-oić. c"*

1. Tam daleko za górami 
Stoi mała chatka;
A tam z dwoma siostrzyczkami 
Mieszka moja matka.

Wszystkie trzy się zasmuciły, 
Gdym je  miał porzucić; 
Wszystkim w oczach łzy stanęły, 
Bo jak  się nie smucić.

2. Gdy sam jeden, biedny, mały,
Szedłem w świat szeroki,
Znosić głód, zimno, upały,
I deszczów potoki!



Iłem cierpiał nędzy, biedy,
Choć chciałem pracować,
Nim mi sig zdarzyło kiedy 
Garnek odratować.

3. Gdym do tego przyszedł grodu, 
Pomyślałem sobie,
Już nie umrę teraz z głodu,
Może co zarobię.

Z jakie dziesięć złotóweczek,
Dla mój biednej matki,
Zaraz je  włożę w woreczek,
I poślę do chatki.

4. Lecz uwiodłem sie pozorem,
I tu cierpieć trzeba,
Dobrze jeszcze, gdy wieczorem 
Jest kawałek chleba.

Nieraz smutny, głodny, drżący, 
Stoję pode drzwiami,
Czekam, póki mnie służący 
Zawołają sami.

5. Zdarła się moja sukmana,
Kieszeń była pusta,
I nic od samego rana 
Nie włożyłem w usta.

Myślałem, że nędzne życie 
Skończyć będzie trzeba,
Gdy wtem do mnie zeszedł skrycie 
Piękny anioł z nieba.

-  319 -
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6. W białej szacie, z jasnym włosem, 
Rozwitym na czole,
Pocieszył mnie miłym głosem,
I wsparł mą niedolę.

Odtąd już nie cierpię nędzy 
Od rana do zmroku,
Lecz mi droższa od pieniędzy,
Była łza w jej oku.

7. Bo pieniądz nie jeden rzuci,
By sie zbyć biednego,
Ale któż sie z nim zasmuci?
Kto otrze łzę jego?

Ten, kto sam zna, co to bieda,
Wie pomódz bliźniemu,
Co swe własne życie sprzeda,
Na wsparcie biednemu.

8. Nadzieja więc jest iż kiedy 
Pod twoje okienko,
Ten, coś go wyrwała z biedy, 
Przybiegnie z piosenką.

Pozwól mu być wdzięcznym za to, 
I chciej mu darować,
Kiedy przyjdzie w każde lato 
G-arnczyk odrótować.
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1. Kiedy Lech przyszedł w te kraje, 
Polsce obierać ojczyznę,
Znalazł dziczyny i gaje,
Wody i pola nieżyzne.

2. Jednak miłością zagrzany, 
Swego narodu i ziemi, 
Zmieniał ją  na żyzne łany, 
Okrył grodami licznemi.

3. Czyliśmy nie Lecha syny,
Czy w nas nie płynie krew Piasta;

n
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Pracą zmieniajmy ruiny!
W wioski bogate i miasta.

4. Prawda, że miłe są zbiory. 
Miła kosztowna puścizna; 
Miłe pałace i dwory,
Ale najmilsza ojczyzna!

Wolno.

0 8 .  W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o ,
(Śpiew historyczny.)

—\—+

Fr. Lessel.

W bluźnierskich b łę-dach Litwin za-śle
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wznosił przy - byt-ki i oł-ta-rze pańskie.

1. W biuźnierskich błędach Litwin zaślepiony 
Fałszywym bogom oddawał ofiary,
Kiedy Jagiełło lud swój ulubiony,
Prawej Chrystusa przyszedł uczyć wiary,

Kruszył bałwany, gdzie gmachy pogańskie 
Wznosił przybytki i ołtarze pańskie.

2. A kędy Wilii płynęły strumienie,
Lud w śnieżnych szatach zgromadzon w porządku, 
Ze chrztem odbierał światło i zbawienie;
Gdy wśród świętego kapłanów obrządku 

Donoszą gońce, że Krzyżak zdradliwy, 
Mieczem i ogniem niszczył Polskie niwy.

3. Król rozgniewany czynem tak zuchwałym, 
Rozsyła wici*) w powiaty i ziemie:
Ciągnie ozdobne rysztunkiem wspaniałym,
Na dzielnych koniach mężne Lecha plemie,

Książę Mazowsza z swym ludem gotowym,
I śmiały Witold w pancerzu stalowym.

4. Już do Grunwalda wojsko się zbliżało,
Kiedy przed królem mąż krzyżacki staje,

*) W ici, królewskie na wojnę listy z przyczyny, iż je  
do wić czyli żerdzi wysokich przywięzywano.

11*
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Trzymał dwa miecze, z postacią zuchwałą;
,,Mistrz mój, zawołał, teć oręże "daje.

Dla lepszej w walce dzisiejszej usługi,
Ten miecz dla ciebie, dla Witolda drugi.'1

5. ,,Mam mieczów dosyć, lecz i te sig zdadzą 
Na karki dumnych,“ Jagiełło odpowie;
Tu wzniósłszy oczy: „o najświętsza Władzo! 
Boże, co dzierżysz w ręku ludów zdrowie, 

Błogosław w słusznym boju wojownikom, 
Daj nam zwyeięztwo, zgubę najezdnikom.“

6. A w tym na konia eisawego*) wsiada.
Dobywa miecza i zniża przyłbicę,
Wojsko, nim trąba walkę zapowiada.
Zaczęło śpiewać pieśń Boga Rodzice"'*),

Huknęły kotły, dźwięk zaszczgknął broni,
I ziemia drżała pod tententem koni.

7. Jak ezarne chmury pędzone wiatrami,
Gdy z srogim grzmotem uderzą o siebie,
Tak hufce Polskie z Krzyżaków rotami,
Zwarły sie trzaskiem w tej ciężkiej potrzebie.

Wre krwawa bitwa, a zawsze na przedzie. 
Król swyeh Polaków, Witold Litwę wiedzie.

8. Wtem z boku Dypold, rycerz znamienity,
Leci i wszystko wywraca i łaime.
Miał zbroję czarną, krzyż na b<M} ryty,
Kaptur na głowie, pas złoty przez ramie.

Nikt go nie wstrzymał i nikt go nie strwożył, 
Natarł na Króla i drzewcem nań złożył.

*) Cisawy, koloru kasztanowatego, orzeszkowego, jasno- 
gniadego.

**) Utwór Sw. Wojciecha, Biskupa i Męczennika, nr 
9o6, w Czechach, f  dnia 23 Kwtn. 997 r. poti Fischhausen.’
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P. Król odbił włócznią, drugi cios śmiertelny 
Dypold nań mieczem ogromnym wymierza; 
Widzi to, bieży Oleśnicki dzielny,
I jednem cieciem obala rycerza,

Ten, gdy" powstając, sztyletu dobywa,
Król ostrym mieczem piersi mu przeszywa.

10. Złamani ze wszech stron nieprzyjaciele,
Z zwycięzkiem wojskiem nie walezyli więcej. 
Poległ Mistrz Wielki na rycerstwa czele, 
Poległo Niemców sześćdzie-iąt tysigcy;

TJszle przed mieczem szczątki rozproszone, 
W lasach i bagnach znalazły ochronę.

11. Po bitwie pierwsi z wodzów znakomitych 
Przyszli, rzucając pod królewskie nogi 
Pięćdziesiąt jedna chorągwi zdobytych;
Za niemi widok przybliżył sie srogi,

Na czarnym wozie powoli wiedzione 
Wielkiego Mistrza zwłoki, krwią zbroczone.

12. Król, patrząc na tak ciężką losów zmianę, 
Zapłakał rzewnie; zgon, rzekł, tego męża 
Zagładza pamięć na krzywdy zadane!
Winien ezeić mcztwo ten, który zwycięża.

Niech ten, co walczył i mężnie i długo, 
Ostatnią będzie uczczony posługą.

13. Te zaś chorągwie, te zbroje zwleczone
W tryumfie nieście; niech w państwa stolicy 
W świętym przybytku będą zawieszone;
Niech na ich widok zadrżą liołdownicy. 

Zczeruią je wieki, zaginą ich szczątki,
Lecz nic nie zgładzi dnia tego pamiątki. 

(Wł. Jagielio nr. 1346 f  1434.) 7- U. Nittnccimct.
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1. Młody wojownik w pośród obcej ziemi, 
Wśród obcych ludzi dręczony niedolą,
Usiadł zajęty myślami tęsknemi
Nad losem kraju i swą własną dolą.
A w tem jaskółki z zachodu leciały, 
Młodzian rzekł do nich z wyrazem boleści: 
Wyście zapewne nad Polską bujały,
Jakież mi ztamtąd przynosicie wieści?

2. Może z was która w tej tam okolicy 
Przy moim domku gniazdo ulepiła?
Przy moim domku nad brzegiem Pilicy, 
Gdzie gaj tak piękny, dolina tak miła!
Tam czuła matka łzy codziennie leje,
Myślą powrotu mojego się pieści,
Nadzieją żyje i traci nadzieje,
Jakież o matce niesiecie mi wieści?

3. Możeście były i nad brzegiem Wisły,
Kędy mię serce utęsknione woła,
Gazie pierwsze szczęścia godziny mi błysły, 
Gdziem poznał niebo w spojrzeniu anioła.



Czyliż pamięta o umie moja mila?
Czy, gdy od wschodu wietrzyk zaszeleści, 
Tęskliwe ku mnie westchnienia posyła,
O mej kochance jakie macie wieści?

4. Gdzie towarzysze, oo zemna niestety,
W jednych szeregach za wolność walczyli, 
Biegną z zapałem na wrogów bagnety,
A ja  nieczynny gnuśniejg w tej chwili! 
Czyż wszyscy żyją, ? Kogóż z przyjaciel! 
Zimna mogiła w łonie swem już mieści, 
Może niestety wszyscy poginęli?
Od mych przyjaciół jakież macie wieści ?

5. Wśród domu mego może głosem pana, 
Wróg rozkazuje w swych służalców tłumie, 
Próżno go błaga matka zapłakana,
Głosu czułości dzikość nie rozumie.
Ja tęsknie, wzdycham, z radości do trwogi 
Ciągle mig sprzeczne rzucają, powieści, 
Jaskółki mówcie o ojczyźnie drogiej;
O Polsce jakież niesiecie mi wieści?

Ju ż  trzeci raz trakt nasz m i-jasz, a do mnie nie

6 5 .  A r y a .

przy-je-chałeś; J a  tam nie dbam czy mi sprzyjasz



czy mi sprzyjasz lecz po-cóż rai przysię-ga-leś!

1. Już trzeci raz trakt nasz mijasz,
A do mnie nie przyjechałeś,
Ja tam nie dbam, czy mi sprzyjasz, 
Lecz pocóż mi przysięgałeś.

2. Że mi zawsze wiernym będziesz, 
Że mi zawsze będziesz stałym, 
Ze już innej nie pokochasz, 
Nigdy w twojem życiu całem.

3. Jam ci nigdy nie wierzyła,
Bo jeśli przypomnisz sobie,
Czy to rano, czy wieczorem,
Czy to o księżyca, dobie. —

4. Zawszeni jedno powtarzała,
Że się ty niedługo zmienisz,
Że zapomnisz o tem sercu,
Które dziś tak wiele cenisz.

5. Lecz cóż ci się dzisiaj stało,
Żeś tu w naszą wieś zawadził,
Pewnie ci się o mnie śniło, 
Przyjechałeś, byś mnie zdradził.



— 131 —

6. Lecz nie uda ei się sztuka,
Oj nie uda bez wątpienia;
Może inna się oszuka,
Czule przyjmie twe westchnienia,

7, świadkiem księżyc i te gwiazdy,
Ze twej zguby nie pragnąłem, 
Kochałem cię" w oddaleniu,
Ile razy wieś minąłem. —

8. Serce ścisnął żal głęboki,
A łza po licach spłynęła, 
Wstrzymać musiałem swe kroki, 
Bo nadto’ś mi była miła.

9. Dziś znów wraeam? kocham stale,
Moja luba wróć mi serce,
Powiedz, że mi wierną będziesz,
Pójdź, pocałuj przeniewiercę!

10. Kochać ciebie, dziewczę drogie, 
Ktoby nie chciał, gdy raz zoczył? 
Lecz losy nasze zbyt srogie, 
Zniewoliły, abym zboczył.

<M>. D a r e m n a  m i ł o ś ć .

po-m nę, zes mi 
-je, to-bie
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jaź - ni czciłem bóstwo to zza - pa-łem.

1. Nie, ja  dłużej nie zapomnę,
Żeś mi serce zniewoliła;
I w tysiącu mi sie zdaje,
Tobie równa by nie byta.

2. Taką w mojej wyobraźni 
Tylko sobie wystawiałem,
I w szczęśliwym dniu przyjaźni 
Czciłem bóstwo to z zapałem.

8. Ale łzy daremnie ronię,
Moja boleść cię nie wzruszy;
Serce próżno bije w łonie,
Próżne więc pragnienie duszy.



4. Dnie najmilsze z tobą, pędzę,
Ty mnie zawsze witasz zimnie; 
Ach, nieczuła na mą nedze,
Jak głaz zimny siedzisz przy mnie.

6 7 . T y  z e  m n ie  s z y d z i s z ,  d z i e w u c h o .
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kie-dy mnie wi-dzisz, da i widzisz; hop, hop

i g m
kie-dy mnie wi - • dzisz!

1. Ty ze mnie szydzisz dziewucho,
Ty ze mnie szydzisz!
Ty mnie tylko w tedy kochasz 
Kiedy mnie widzisz.

Hop, hop! da i da,
Kiedy mnie widzisz, da i widzisz!



2. Z ciebie nie szydzę, chłopaku, 
Z ciebie nie szydzę;
Bo cię zawsze szczerze kocham 
Choć cię nie widzę.

Hop, hop! i t. d.
3. Ty będziesz moją, dziewulo,

Ty będziesz moją,
Jeno mi się przysieweczki 
W polu dostoją.

Hop, hop! i t. d.
4. Przysieweczki z pola sprzątnę, 

Wezmę, wymłócę, —
I zaniosę na zapowiedź,
Do ciebie wrócę.

Hop, hop! i t. d.
5. Jednę część dam organiście,

Co pójdzie na chór,
I zaśpiewa uroczyście:
Yeni Creator.

Hop, hop! i t. d.
6. Sprzedam cielę na jarmarku 

Ze cztery bite,
I wyprawię weselisko 
Sute obfite.

Hop, hop! i t. d.
7. A to wszystko dla cię, luba,

Dla cię jedyna!
Boś ty tylko jedna w świecie 
Ma ulubiona!

Hop, hop! i t. d.
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1. A gdy miła Marysieńka 
Rozstawać sie miała,
Z swym kochankiem, z swym Jasinkiem 
Tak ei sig żegnała.

2. Oj i jak  precz powędrujesz 
To sobie przypomniej,
Że ta twoja Marysieńka 
Ciebie nie zapomni.

3. Na że, Jasinku tę taśmę,
Z mych włosów splataną,
Noś ją, Jasinku, przy sobie 
Pókim ja  kochaną.
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4. Skoro, Jasinku, poezujesz 
W sercu swem odmianę, 
Rzuć ją, Jasinku, na wodę 
Odemnie nie znana.o

5. Na że, Jasinku, ten sygnet 
Na znak przywiązania,
Noś że, Jasinku, przy sobie,
Pókim ja  kochana.

6. Skoro się, Jasiu, insza 
W serce twoje wkradnie, 
Rzuć go, Jasinku, o ziemię, 
Nie patrz, kędy padnie.

7. Lecz sygnetu inszej nie daj,
Z przy ciśnieniem ręki,
Bo wiedy będę ponosić 
Niezniesione męki.

8. A jeżeli ci Marysia, 
Przypomni się tkliwa,
To się wróć, bo ja  dla ciebie 
Żyję nieszczęśliwa.

6 9 .  W e s o ł y  j a  p a r o b e c z e k .
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1. Wesoły ja  parobeczek, 
Zalecam się do dzieweczek, 
Do dzieweczek sie. zalecam, 

taniec przyobiecam.

2. W lewo w prawo pójdę z Kaśką, 
A mazura utnę z Baśką, 
Dziewczęta mnie też kochają, 
Boczkiem na mnie spoglądają.

3. Każda za mnie iść by rada,
Choć niejedna na mnie gada:
Boć to zwyczaj dziewcząt taki,
Ten im taki, ten owaki.

4. Ale niechno którą zechcę,
I w serduszko ją  połechcę,
O mój Jezusiczku miły,
Wszystkie będą zazdrościły.

5. Bom też chłopak łepski sobie,
Zdrów i wesół w  każdej dobie,
Czy to taniec czy to żniwo,
Zawsze u mnie naprzód żywo.

12



6. Cóż dopiero klej w niedzielę, 
Nowiusieńką mam kamzelę,
U koszuli wstęgę burą,
A na czapce pawie pióro.

7. Wtedy kiej mnie Rózia zoczy,
Nie odwróci czarnych oczy.
Oj i ja  tóż patrzę na nią,
Wszystkie inne dałbym za nią.

8. Dałbym ciało, duszę, swoję,
Tylko nie ojczyznę moję,
Tylko nie ojczyznę, dana,
Moja Rózio ukochana!

9. A jak  wezmą na wojenkę,
Wezmę bojową sukienkę!
Oj i bębę rąbał śmiało,
Jak  na Kubę to przystało.

10. Da panowie, chłopek tęgi,
Będę bił, choć nie mam wstęgi; 
Oj, bo lepszy chłop w siermiędze, 
Niż niejeden pan o wstędze.

11. Lepszy chłopak, bo się nie da,
Za wstążkę kraju nie sprzeda,
Oj nie sprzeda braci, matki,
Za pieniądze, za dostatki.

Jul. Wcjkowska.
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Tfie za prędko.
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1. U prząśniczki siedzą jak  anioł dzieweczki, 
Przędą sobie, przędą jedwabne niteczki.

Kreć sie, kręć, wrzeciono,
Wić się tobie, wić!
Ta pamięta lepiej,
Czyja dłuższa nić!

2. Poszedł do Królewca młodzieniec z wiciną, 
Łzami się zalewał, żegnając z dziewczyną.

Kręć sig, kręć, wrzeciono,
Wić sig tobie, w ić!

12 *
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Ta pamięta lepiej,
Czyja dłuższa nić!

3. Gładko idzie przędza, wesoło dziewczynie, 
Pamiętała trzy dni o wiernym chłopczynie.

Kręć się, kręć, wrzeciono,
Wić się tobie, wić!
Ta pamięta lepiej,
Czyja dłuższa nić!

4. Inny się młodzieniec podsuwa i  ubocza,
I innemu rada dziewczyna ochocza.

Kręć się, kręć, wrzeciono,
Prysła wątła n ić!
Wstydem dziewczę płonie,
Wstydź się, dziewczę, wstydź!

Czeczot. •

Średnio
71. L u l k a .
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1. Na dolinie zawierucha,
W iatr ze śniegiem dmie;
Na kominie ogień bucha,
Trzaska w koło mnie.

2. Przy kominie z lulką stoję, 
Puszczam w kłęby dym;
A wspomnienia wszystkie moje 
Lecą razem z nim.'

3. Niechaj lecą, jak  leciały 
Chwile młodych lat;
Które z sobą wszystko wzięły -
I ten szczęścia kwiat!

4. Gdzie ten kwiatek, gdzie nadzieje? 
Opuściły mię-!
Jeden wiatr, co w polu wieje, 
Tylko bawi m nie!

5. On bez celu, ja  bez celu,
Jak ten z lulki dym,
Dwóch nas tylko, dwóch nie wielu, 
Lećmy razem z nim.

7 2 . Ś p i e w  S z y m o n a .
Ż~Łomedyo-opery: „Łobzowianie".

Wolno.

Z-S=*=
Mój kumotrze złe się dzie-je, mio-ta człe-kiem 
K ażdy zstare~go się śmie-je, n icze m si-w y



tafe nie mi - Jo rad - bym ju ż  nie żył.

1. Mój kumotrze, źle się dzieje,
Miota człekiem los;
Każdy z starego się śmieje,
Niezem siwy włos.

S ie  tak za mych czasów było,
Każdy starca czcił,
Dzisiaj człeku tak nie miło,
Kadbym już nie żył.

2. Wprzódy czy młody, czy stary 
Kochał ojców sw^ch;
Strzegł przykazań świętój wiary,
Dał życie za nich.

Dzisiaj zj. nic dawna cnota, 
W szystko w pieniądz dmie; 
Wszyatkiem u  ludzi garść złota,
Źle się dzieje, źle!

8. Lepiej się tóz wprzódy działo,
Jak  bujny był plon;
Stokroć z roli się wracało,
Darzył Bóg z wszech stron.

Żałujmy za nasze grzeehy,
Wznieśmy w niebo głos: 
śliczny Jezus da pociechy 
I osłodzi los!



7 3 . I n t e g e r  y i t a e .
Wolno.

In  - te - ger yi - tae śoe - le - ris - que 
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co m utam dzi-rycie;

:p '—f— i
Nec ve-ne - - - na - tis 
Z uk, kołczan, strza, - ły

gra-vi-da sa - git - tis, Fusce, płia - re - - - tra. 
zjado-wi-tym gro-tem ; Co mu tam po tem!

1- 1.
Integer vitae scelerisąue Kto wolen zbro dni, kto wiódł 

purus  ̂  ̂ czyste życie,
Non eget Mauris jaculis Po maurytańskim co mu tam 

nec arcu, dzirycie;
Nec yenenatis^ grayida sa- Łuk, kołczan, strzały z jado-

- gittib, witym grotem
Fusce, pharetra. Co mu tam po tem !



Sive per Syrtes iter aestuo- 
sas,

Siye facturns per inhospi- 
talem

Gaućasum, vel qua'e loca 
fabulosus 

Lambit Hydaspes.
3.

Namque me silva lupus in 
Sabina 

Dum meam canto — 
Lalagen et ultra 
Terminum curis vagor expe- 

ditis 
Fugit inermem.

4.
Quale portentum neąue mi- 

litaris
Dannias latis alit aescu- 

letis,
Nec Jubae tellus generat, 

leonum 
A rida nu trii,

5.
Pone me pigris ubi nulla 

campis
Arbor aestiya recreaturanra; 
Quod latus mundi nebulae 

malusąue 
Jupiter urget.

Horacy.

2.
Taki przez Syrtów rozpalone 

piaski,
Przez niegościnny przejdzie 

grzbiet kaukazki, 
I  do bajecznych dotrze on 

rubieży,
Gdzie Hidasp bieży.

3.
Raz, o Laladze gdym skła­

dał wierszyki, 
Zabłąkałem sie w sabiński 

bór dziki 
W tem wilk mi zaszedł,
Choć broni nie miałem, 
Uciekł on cwałem.

i .
I  w niezbrodzonych apui- 

skicb dąbrowach 
Podobnej bestyi nie spotkasz 

na łowach,
Ni w kraiu Juby, co srogie 

lwy rodzi,
T aki nie chodzi.

5.
Czy mnie zapędzisz, kędy 

lodowate 
Słońce nie stroi drzew w wio­

senną szatę, 
Kędy mgły wieczne, a Jo‘wiaz 

ponury,
Wciąż pada z góry,

2.

Koniec tomu pierwszego.
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